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15-minutowa spowiedź skazańca. 


„Proszę wykonać 


Ostatnie chwile życia potwornego żonobójcy. 


Warszawa, 21.10. Po ogłoszeniu |towa, obrońcy zaś jego udali się na 
wyroku śmierci przez powieszenie na ¡Zamek z prośbą do Prezydenta Rze 
Milewskiego potwornego mordercę |czypospolitej 
dwóch żon, przewieziono do Moko o ułaskawienie. 

Po 40-minutowem oczekiwaniu 
szef kancelarji cywilnej Prezydenta 
Rzeczypospolitej dr.  Hełczyński 
przyniósł obrońcom odpowiedź od- 
mowną. 

Tymczasem Milewskiego osadzo- 
no w celi straceńców w więzieniu 
mokotowskiem i 

ne; armiono, 
Milewski zjadł pół kilo wędliny i 
duży bochenek chleba. Na pół godzi 
ny przed straceniem obrońcy weszli 
do celi skazańca. Oświadczenie o wv 
konaniu wyroku Milewski przyjął 
bez wzruszenia 

prosząc jedynie o księdza... 

Spowiedź trwała I5 minut. Tym 
czasem na dziedzińcu ustawiano szu 
bienicę. W pewnym momencie Mi- 
lewskieęgo wyprowadzono na dzie- 
dziniec. Na czele ponurego orszaku 
szła eskorta policvina, 30-stu dozor- 
Jerzy Lansbury b. minister w rządzie robot: |ców wieziennych, kapelan, prokura- 
niczym, został po rezygnacji Hendersona tor į lekarz. 

wybrany przywódcą Labour Party. Przv szubienicy 


Nowy przywódca 


Labour Party. 


Aresztowanie 40 osób 


po napadzie na konsulat grecki. 


Antwerpja, Pat. 21 października, — | m. in. komunistę Abramidesa, który 
W związku z napadem na konsulat grec-| przybył niedawno drogą morską do 
ki policja przeprowadziła obławę i a-| Antwerpii. Istnieje przypuszczenie „że 
resztowała około Abramides przybył do Antwerpji specja!- 

40 osób. nie celem uprawiania agitacji komuni- 

Aresztowani są przeważnie narodowości | stycznej. Konsul rozpoznał w Abramide- 

greckiej, Pośród aresztowanych konsul | sie szefa bandy która napadła na konsu- 
oraz urzędnicy konsulatu rozpoznali lat. 

12 uczestników napadu, 
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200 tysięcy angielskich wtókniarzy 
grozi strajkiem. 


Londyn, 21 października, (Tel. wł.) 


cze jednej znacznej redukcji płac. W 


Sytuacja w przemyśle teltstylnym w [razie odmowy robotników, fabrykancj tek 


Lancashire uległa znowu 
gwałtownemu pogorszeniu. 
Przemysłowcy Howiem oświadczyli, 


uchwalona po ostatniem strajku obniżka | dziły one do pom 


zarobków jest niewystarczająca i że ko- 
nieczną jest rzeczą przeprowadzenia jesz- 


grożą [okautem. 
tej sprawie 


stylmi 


Rokowania w jeszcze 


że | trwają, lecz w razie, gdyby nie doprowa 


yślnego wyniku lokaut 
nastąpilby w poniedziałek. Objątby on 
przeszło 200.000 robotników. 


Rząd nie ogłosi zadnych nowych dekretów. 


Ożywienie w kołach poselskich. 


Warszawa, 21 października. 


W] Prezydenta Rzeczpospolitej do wyda- 


związku z projektem zwołania sesji par-| wania ustaw upływa z dniem zwołania 


lamentarnej daje się już zauważyć pew- 
ne ożywienie w kołach poselskich. Jed- 
nocześnie w łonie rządu czynione są 


sośpieszne przygotowania 
w dziedzłnie projektów 
ustawodawczych. 
Pomimo. że 


termin pełnomocnictw 


sesji parlamentarnej do którego 
pozostało jeszcze 10 dni 
rząd nie będzie już korzystał z prawa 
dekretowania, a wszystkie przygotowa- 
ne projekty ustaw prześle 
do iaskl m?rszałkowskiej. 


—0)— 


Raid Kpt. 


wyrok!“ 


oczekiwał kat 
z dwoma pomocnikami. Następca 

Maciejewskiego Braun nie przybvł, 
gdyż wyjechał na prowincje przy- 
słał natomiast swego zastepcę. 

Kat był 

w białych rękawiczkach, 
w białym szalu i meloniku. 

Gdy Milewski oddał obrońcy list 
do syna przebywającego w  więzie- 
niu przy ul. Dłueiej, prokurator 
zwracając się do kata oświadczył: 
Proszę wykonać wyrok: 

„ Dwaj pomocnicy błyskawicznie 
ujęli Milewskiego pod ramiona i za- 
prowadzili po schódkach 

na szubienicę. 

Wszyscy odsłonili głowy... 

Sprawiedliwości stało się zadość... 

Lekarz więzienny wszedł na szubie” 
nicę i zbadał zwłoki. 

Po kilkunastu minutach pomocnicy 
„pana w białych rękawiczkach* 

przecięli sznur. 


Pa WK ORAN 


Kpt Karpiński ląduje na 
Obroty handlowe Polski 
Rosja szuka że! 


Warszawa, 21.1o. W roku bież 
spadły bardzo silnie obroty handlo- 
we między Polską, a Sowietami. Po 
raz pierwszy też saldo tegoroczne 
—iza pierwsze półrocze wypada na ko 
oZ-irzyść Sowietów, dotychczas _bo- 

|wiem zawsze wywóz nasz do Rosji 
przewyższał 

tamtejszy import. 
Dopiero lipiec i sierpień przyniosły 
poprawę dla Polski, 

W roku bieżącym w ciągu 8-miu 
miesięcy przywóz sowiecki do Pol- 
ski wynosił II milj., wywóz z Polski 
do Rosji 14 i pół milji. Podczas gdy 
w roku ub, za r2 miesięcy Sowiety 
przywiozły za 30 mili. myśmy Wy- 


— 
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Służba więzienna przystąpiła do r 
hierania szubienicy. 
NEREK E | © TZTYONE TES 


Przesilenie w Belęji. 
| 


Warszawa, 21.10. (Tel. wł.). W | 
Paryżu utworzony został Europej- 
ski Syndykat Budowlany, obejmują 
cy wielkie firmy budowlane fran- 
cuskie, angielskie i niemieckie. Opar 
ty na grupie banków syndykat za- 
mierza przeprowadzić w rozmaitych 
krajach Europy 
j $ A te roboty publiczne, 

Jules Renkża, premjer Belgji ustąpił ze swe |które zostały zatwierdzone i zale- 
go stanowiska. cone przez komisję techniczną Ligi 


Japonia nie ograniczy zbrojeń. 
Odrzucona propozycia Hoovera. 


Tokio, 21.10. (Tel. wł.) Urzędo- Decyzja ta, która nastąpiła na żą 
wo komunikują, że rząd japoński po |danie ministerstwa Marynarki Wo- 
stanowił definitywnie odrzucić pro- |jiennej oraz Spraw Zagranicznych, 
pozycję Hoovera w sprawie została podyktowana względami na 

ograniczenia zbrojeń. dobro obrony narodowej. 
X:0:5———— 


Nieudany zamach na życie inżyniera. 
Szaleńczy czyn zredukowanego robotnika. 


D 


ziesięciolecie faszyzmu. 


4 a 
7 


Mussolini przemawia do 25,000 faszystów, którzy przybyli do Rzymu na uroczystość 
10 Jecia „Marezu na Rzym“, Na prawo od dyktator generał Balbo, na lewę generał 
da Baus, 


Katowice 21 października. (Od wł. 
kor.) Za usiłowane zabójstwo inż. An- 
drzeja Madejskiego na kop, „Wolf- 
gang” w Karol Emanuel przytrzymali 
fumkcjonarjusze policji 29-letniego robot- 
nika Jerzego Pioskę, zamieszkałego w 
Rudzie, przy ul, Starowiejskiej, 


Pioska zwolniony został na kopalni 
„Wolfgang” a, czując się tem pokrzyw- 
dzony, wtargnął do biura kierownika kop. 
„Wolfgang,” inż. Madejskiego, gdzie mi- 
szczył wewnętrzne urządzenie, a ponadto 
groził inż, M. 

zabiciem. 
Przybył on ponownie na kopalnię, uz- 
brojony 
w nóż kuchermy 


i znów zamierzał wtargnąć do biura inż. 
Madejskiego i pozbawić go życia, jednak 


Dolar i funt w Łodzi, 


Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 
8.91, w płaceniu 8.90; dolar złoty w żąda 
niu 8,94, w płaceniu 8.93; funt angielski 
w żądaniu 30.25, w płaceniu 30:10; rubel 


złoty w żądaniu 4.62, w płaceniu 4.60; 
marka w żądaniu 2.12, w płaceniu 2.11 i 
pół; za 100 franków francuskich w żąda- 
niu 85.10, w płaceniu 84 

ARS 
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personel biurowy przytrzymał go i od- 
dał w ręce policji 


Karpińskiego. 


lotniska w Teheranie. 


z Sowietami kurczą się. 


aza w Ber:inie. 


wieźli za 125 milj.. w czem wartość 
samego żelaza wvnosiła 116 mili. 
lak widać zatem, handel polsko-so+ 
wiecki skurczył się głównie wsku- 
tek ogromnego zmniejszenia sowiec 
kich zamówień 
na żelazo w Polsce, 

Równocześnie donoszą z Berlina, 
że władze sowieckie prowadzą roko 
wania z przemysłem niemieckim o 
dostawę taboru kolejowego i urzą- 
dzeń kolejowych na kwotę 300 
milji. zł. "Trudnością główna jest 
długi termin kredytowy, jaki wysu- 
waja Sowiety, a co do którego rzad 
niemiecki odmawia dotąd ptzejęcia 
gwarancji. 


Projekt gazyfikacji Śląska. 


Kosztorys całości wynosi 52 miljony zł. 


Narodów we wrześniu br. 

Polskę reprezentuje w zarządzie 
syndykatu inż. Malamud. S$yndyka! 
interesuje się w Polsce przedewszyst 
kiem projektem gazyfikacji Śląsk 
Projekt ten przewiduje przeprowa- 
dzenie gazociągów z gazowni ślą: 
skich do Będzina, Dąbrowy i Częsta 
chowy oraz połączenia z Czecho- 
słowacją. Całość tej pracy, obliczo- 
lej na 700.000 godzin roboczych, 
zapewniłaby 

pracę wielu bezrobotnym. 

Prace wstępne wymagają wkła- 
dów 12 milj. zł., kosztorys zaś cało» 
ści wynosi 52 milj. zł. 


a 
Izby Pracy 


powstaną w Polsce. 

Warszawa, 2] października. Związkt Ba 
wodowe Pracowników Umysłowych otrzyma 
ły wiadomość, że Min. Opieki Społecznej 
opracowało już projekt ustawy o utworze» 
niu [zb Pracy na terenie całego państwa, 

W najbliższym czasie projekt ten będzie 
przesłany związkom zawodowym do zaopin 
jowania, 


Katastrofa kolejowa w Holandji. 


nastąpiła koło stacji Hertogen 
a A7 wagonów nlesła 


bosch katastrofa kolejowa, podczas której 
ie: a rej 


He 2 
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Jtraż kolejowa organizatorką zamachów. 
Niebywały skandal w kolejnictwie pruskiem. 


Berlin, 21 października. Policyjne 
władze śledcze w Brunświku wykryły 
aiebywały i niesłychany w dziejach ko- 
lejnictwa skandal. Oto wszelkie za- 
machy na objekta kolejowe i 
kie w ostatnim czasie wydarzyły się na 
terenie rozwiązanej magdeburskiej dy- 


i pociągi ja- | rebcji kolejowej Norta, który 


wali szereg zamachów. 

Głównie niszczono tory, urządzenia 
stacyjne i rabowano pociągi towarowe. 
Aresztowano inspektora berlińskiej dy- 
uchodził 
za ideowego przywódcę i twórcę pomy- 
siu sabotażowego, Nort zatrudniony był 


nekcji kolejowej, zostały zapoczątkowa- | dawniej w dyrekcji magdeburskiej, Rów 


ne i częściowo wykonane 

szych urzędników 

ych do tak zwanej 
ochrony kolejowej. 

7 obawy redukcji personalnej i 

aamacalnego” uzasadnienia 

“ci utrzymania całej 

„olejowej 

dwaj inspektorzy kolejowi 
z członkami straży kolejowej zorganizo- 


w celu 


przez wyż- | nież 
kolejowych, należą- | kiego urzędnika kolejowe so w tamtej- 


w Brunświku aresztowano wyso- 


szym urzędzie ruchu. Nori zeznał w 
śledztwie, że motywem urządzonych 
przeszjo 60 zamachów 


konieczno- | była chęć przeciwdziałania grożącej re- 
organizacji straży | dukcji i udowodnienia w ten sposób ko- 
w niezmniejszonym składzie, | nieczności 


istnienia straży kolejowej, 
na czele której stał. 
s 7 Jo ya 


Obywatelka niemiecka przemyciła 


100 tysięcy litrów denaturowanego spirytusu. 


Skarb państwa oblicza straty na pół miliona złotych, 


Częstochowa, 21 października, Na pod 
stawie art. 3 ustawy  karmo-skarbowej, 
Śl. Straż Graniczna przytrzymała na 
przejściu granicznem w pow. Lubliniec- 
kim obywatelkę niemiecką, niejaką Pie- 
przycową, zamieszkałą w Lulkau na 
Ślasku Opolskim, właścicielkę koncesjo- 
nowanej przez władze niemieckie skład- 
nic 

skeżkóky spirytusu denaturowanego 
t. zwanej „brandki”. 

Według poprzednio zebranych infor- 
macyj, oraz protokółów karnych straży 
granicznej stwierdzono, że za pośred- 
nictwem tej składnicy, istniejącej od 
przeszło 3 lat, przewieziono do Polski 
wagonami około 100,000 litrów spirytusu, 
skutkiem czego Skarb Państwa poniósł 
straty, 

wynoszące 500.000 zł, 
Picprzycowa, którą osadzono w więzieniu 
w Lubiicu, przyznała się do winy. 

Koncesjonowany przez władze nie- 

mieckie spirytus, sprzedawany jest spe- 


cjalnie w celu przemycania go do Pol- 
ski po cenach zniżonych, sam zaś prze- 
myt odbywa się pod ścisłą kontrolą nie- 
mieckich urzędników skarbowych, któ- 
rzy odprowadzają przemytników aż do 
samej granicy polsko-niemieckiej, a ja- 
ko opłaty manipulacyjne za te czynności 
pobierają 5 marek. 

Przemytem tej „brandki* trudnią się 
silnie zorganizowane szajki, 

złożone niekiedy z 15—20 osób, 
w pow. Lublinieckim i Częstochowskim, 
które przy przekroczeniu granicy stawia 
ją opór straży, używając często broni 
palnej, 

Kupcy, nabywający ten spirytus od 
przemytników, odkażają go i, jako 
tańszy, sprzedają 

biednej ludności, 
która się nim rozpija, Stad też zdarzają 
się częste wypadki zatrucia, nieraz 
śmiertelne, gdyż smirytus ten jest w du 
żym stopniu szkodliwy dla zdrowia. 


800 bezrobotnych napadło na majątek ziemski. 


Tłum zabrał około 250 korcy ziemniaków. 


Katowice, 21.10. (Tel. wł.) Oko 
ło Soo mieszkańców Bielszowic wu- 
rządziło najście na majątek Panio- 
wy. Tłum bezrobotnych zaczął roz 
topvwać pola dworskie i 

ładować ziemniaki na wozy. 

Na wezwanie posterunkowepo 
łum nie reagował, Wobec tego za- 
ularmowano większy oddział policji 
REDESEJA TEPTEGOC WWE WEZYR EWIE IZFZZOPY PO. BITEJ 


L/ P Ld a 
Maliny w październiku. 

Ze Swarzędza donoszą: 

W ogrodzie p. Jezierskiej przy ulicy 
Kornickiej 39 krzaki malinowe wydały 
drugi zbiór owocu, Maliny te są duże i 
smaczne. 


Rejestrac'a rocznika 1912 


Jutro, w sobotę, dnia 22 b. m, w 
godzinach od S-ej do 13.30, obowiązani 
są stawić się do spisu poborowych w 
biurze wojskowem Magistratu, mężczy- 
śni rocznika 1912, zamieszkali na terenie 
3 kom. p. p. o nazwiskach na litery 
T. U, W. oraz zamieszkali na terenie 
10 kom. p. p., o nazwiskach na litery -| 
BCDE FP. 
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DR. ZIQAKOW$KI 
UL. 6-go SIERPNIA 2. 


Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe, 
Od 8—8,30, 2—4 i 8—9. wiecz, 
w niedzielę od 10 do 1 po poł. 
DLA PAŃ ODDZIELNA POCZSKALNIA, 
Dla niezamożnych ceny leornto, 


Dr. med. 


M SGRAUS$KOPF 


akuszerja i ehoroby sad 


powróci 
ZGIERSKA 15. Tel. 1153-67 
Przyjmuje od 4 do 7 wiesz. 
DOKTÓR 


W LAGUNOWSKI 


Piotrkowska 70, tel, 181 - 83. 
Choroby skórne, weneryczne I 
maeczopielowe, 

Leazegie penie ga yo Pr 0 —10 rano 
l do 2 i pół i 6 sa ię | zwięa wd 3 

liS ano. Oddniloa Poowopalna dla pab > > s= 80 sielos | Possskalnia dla pań 


z Mikołowa. Tłum zaczął się powo¥ 
rozchodzić, lecz zabrał ze soba © 
koło 250 korcy ziemu'aków. - Poli- 
cja odebrała uciekającym około © 
korty ziemniaków. 


'|został wstrzymany gwałtowny ` 


PORANEK DLA MŁODZIEŻY. 


Zarząd Koła Przylłactół Harcerstwa przy 
lufoach Łódzkich urządza w niedzielę, dnia 23 
października 1932 r. „Poranek dla modzie 
ży: w sali Filharmonii przy ulicy Prez. Naru- 
towicza L. 20, o godz. H-tej. -= 

Na bogaty program „Poranku“ złożą się, 
bajka, odegrana przez harcerzy, deklamacje, 
śpiew, I tańce ludowe. 

Bilety w cenie od 30 gr. do 2 zł. nabywać 
można w niedzielę w kaste Filnarmonfi już od 
godz. 9-tej rano. 

Przebogały poranek opracowany 
przez p. drową 
Gertnera. 


został 
Kurytukową 4 p. Romana 


TEATR POPULARNY W SALI CEYERA 
ul. Piotrkowska 295. 


W sobotę dnia 22 b. m. o godz. 8,15 
wiecz. i w niedzielę dnia 23 b: m. o godz. 
4,15 í 8,15 wiecz. nu ogólne żądanie publicz 
ności nieodwołalnie ostatnie 3 razy, świetna 
operetka P. Abrahama „Wiktorja £ jej Hu- 
zar“ w koncertowem wykonaniu całego ze 
społu. 

Ceny od 50 gr. do 2 zł. 


Choroby skórne i weneryczne 
Zieiona 8, 


powrócił 
Gols. przyjęć od 12 do 1.90 1 od 4 do 6.30 po poł. 


Komunikacja Autobusowa 


ŁODZ-BRZEZINY 


Autobusy do Brzezin odchodzą x postoju własnego 


przy ul. Brzezińskiej Nr. 144 Odjazd oo godzinę, po- 
cząwszy od goda, 8-aj rano do Ż1-ej wiecz. 
Dojazd tramwajami! Nr. 1 i 6. 


ECH. 


Nowy prezes 


Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Łódź, 21 października. W dnia wczoraj- 
szym przedstawiciel redakcji „Echa* de 
żył wizyię nowo-mianowancemu prezesowi 
Sadu Okręgowego w Łodzi, który jeż objął 
urzędowanie. Przedstawiefeł naszej redak- 
cji złożył p' prezesowi Janowi Maciejewskie 
mu życzenia owocnej pracy ha nowem stano 
wisku. 

P. Prezes Maciejewski odbył już w dniu 
wczorajszym dłuższą konferencję z prokura 
torem Sądu Okręgowego Markowskim, zaś o 
swych planach na przyszłość będzie nus 
mógł zapoznać po wniknięciu w całokształt 
swych nowych obowiązków i po porozumie 
niu się w tej mierze z ministerstwem spra 
wiedliwości. 


Pierwszy Śnieg w Wilnie. 


Wilno, 21 października. W Wilnie f na 
prowincji spadł pierwszy Śnieg, który jed 
mak nie długo się utrzymał na powierzchni 
wskutek deszczu, jaki spadł w parę godzin 

później. 
—— c 0o- 


s o o 
Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby 

(—) Na posiedzeniu komis śledczej pruskie- 
go Landtagu wyszło podczas przesłuchania kan 
ulerza Papena w sprawie ministra finansów 
Kieppera najaw, że szereg pism. pruskich stoi 
na żołdzie rządu i Reichswehry. 

(—) Hitler wydał | rozrzncił w całych Niem 
czech w iłości 10 milionów egzemplarzy odezwę 
skierowaną przeciw rządowi Rzeszy, Hitler 
propaguje nawiązanie Ścisłych stosunków z An- 
glia 1 Włochami, 

(—) Angielski minister spraw  wewnętrz- 
ivch Gilmout wystąpił w Izbie Gmin z rewe- 
lacjami w sprawie niedawnych rozruchów, 
Rozruchy te według twierdzenia ministra nie 
były samorzutne, lecz zostały zorganizowane 
"wywołane przez partię komunistyczną, liczą- 
cą 300 oddziałów w całym kraju. 

(—) Maniu przedstawił królowi listę nowe- 
go gabinetu rumuńskiego, skład którego jest 
następujący: Prezes rady ministrów — Maniu. 
wiceprezes rady ministrów bez teki — Miro- 
nesco, sprawy wewnętrznee — Michalake, spra 
wy zagraniczne Tftulesco, finansowe — Mad- 
gearu, sprawiedliwości — Popowioi, oświata | 
— Gusti, komunikacja — Mistro, praca -— Tda-| 
nitzesco, rolnictwo — Anitzesko, przemysł — 
Lugosłanu, obrona narodowa — generał Sam- 
sonovici, 

O godzinie 13-ej członkowie nowego rządu 
złożyli przysięzę. 

(—) Wskutek: interwencji! Bankn Anzlelskiego 
spadek funta 
szterlinga 

(—) Kpt. Karpiński wyłądował w Aleppo i 
dzisiaj rano odlediał do Stambułu. 

(—) Bank Polski obniżył stopę dyskontową 
z 7i pół na 6 procent, oraz tzw, stopę lom- 
bardową z 8 | pół na 7 procent. Obniżka ta o- 
bhowiązuje od dnła 21 b. m. Minister Skarbu 
przygotował rozporządzenie, obniżające maksy- 
malna gramicę dopuszczalnej stopy procentowej, 
jaką pobierać mogą instytucje kredytowe z 15 
procent na [2 procent w stosunku rocznym. 

(—) W kolonii Pietrzyków, gminy  Głóg, 
powiatu konińskiego dokonano zuchwałego na- 
padu bandyckiego na zagrodę Anastazji Koby- 
linowej. Czterech zamaskowanych bandytów 
wtargnęło do zagrody, podając się za policję I 


| zrabowało 150 zł. w gotówce, skromną biżuter- 


ję i 18 weksli na kilka tysięcy złotych. Spraw- 
cy napadu zbiegł. 

(2) Na wczorajszem posiedzeniu łódzkiej 
Rady Miejskiej odbyła się debata nad planem 
regulacyjnym miasta przeciwko któremu wysn- 
wano szereg poważnych zarzutów. Wkońcu 
projekt uchwalono, 

(—) Rejent Trojanowski został wypuszczo- 
vy na wolność za kaucją 30.000 złotych, 

Również został zwolniony za kaucią adwo- 
kat Fruchtgarten. 

(—) W Łodzi zmarł znany architekt fnży- 
niee Franciszek Karpiński, przeżywszy lat 57. 

(—) Dyrekcja tramwalów miejskich pósta- 
nowiła od dnia 6 Hstopada przyspieszyć błez 
tramwajów | skasować szereg przystanków. 

(=) W Łodzi wykryto tajną fabryczkę fal- 
szywych 1. 2 | 5 złotówek w mieszkaniu Sta- 
nisławy Gluchowej (Wodny Rynek 11). Jako 
kolporterkę aresztowano Stanisławę Janastk 
(Gdańska 148). Charakterystycznem jest, że 
wczora! sąd okręgowy sądził ich mężów za to 
samio przestępstwo. Franciszek  Janastk został 
skazany na 4 lata więzienia, Franciszek Glucha 
został uniewinniony, 

(—) Ministerstwo Opieki Społecznej opra- 
cowuje projekt nowelizacji dekretów Prezyden 


Hoa y 07 MED. 


BERĄA 


SATANS skórne, AR 
moczopłeiowe, 


Cegielniana 15 tel. 149 07 
Przyjmuje od godz, 8 do 11 I od 4 do 8 w niedziele 


l święta od godz. 9—1, Dla niesamożnych oceny loosnie 
gazu” A 1" EE CE TAPE ZA. PARTY ZEOOIEZETY TORZE" a 0 


DOKTÓR | 
REIG R | 
moczopłciowe, 


Shoroby skórne, weneryczne i 
Południowa 28, tel. 201-93 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz, w nie 
dziele I święta od 9—1 


Dr, Med 


A GLAZER 
Choroby skórne i wanerycna 
owrócił 


p 
zielona G, tel. 195-49 


Przyjmuje od 13 ©» 31 od 7 — 0,30 wises- 


ta o ubezpieczeniu pracowników umysłowych 
jna wypadek bezrobocia. W projekcie tym wy- 
kluczono zgóry wszelkie dalsze obciążenia pra- 
codawców, jednakże ministerstwo nie aprobuje 
| projektów przedłożonych przez Z. U. P. 
|U.a w szczególności zbyt 7”acznego podwyższe 
nia składek. Ostateczna decyzja ma zapaść w 
najbliższym czasie, gdyż zaraz na początku 
lsesji projekt ma być przedłożony Sejmowi. 

| Natomiast sprawa nowelizacj ubezpiecze” 
nia emeryta”nego nie została jeszcze Tozstrzy” 
omięta. Jak wiadomo Z. U. P. U. zaprojekto” 
wał tutaj także daleko idące ograniczenie 
lświadczeń. Ministerstwo jednak przed powzię” 
ciem decyzji pragnie otrzymać bliższą kalku“ 
lacją jak będą się przedstawiały obowiązki u” 
SKLEP rzeżaiiczy = urządzeniem lub bez |bezpieczeniowe Z. U. P. U. w zoka 1933 | w 
sprzedam. Komorne zapłacone do lipca llatech następnych. 

1933 r. Chojny, Olszowa 14 


NIE PREZERWATYWY! — 
lecs wyraźnie 
PREZERWATYWY „OLLA* 


winien Pan żądać, wszystko inne gad rzo- 
kome rówule dobre, jak P eiai od- 
rzuesć. 


fedynie n wazwą SARR 


[Fean o gi «|. 
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Kula w nodze uciekiniera. 
Celny strzał policjanta. 


Kalisz, 21 października. Wczoraj o 
godzinie 6-ej po południu posterunkowy ko 
mendy policji powiatowej w Kaliszu kon 
wojował niejakiego Wawrzyńca Paczkow 
skiego, mieszkańca domów miejskich w 
Kaliszu, oskarżonego o zadanie ciężkich 
uszkodzeń cielesnych. W czasie konwojo- 


powalił go na ziemię, 
a następnie począł uciekać, Gdy mimo ki 
kakrotnych wezwań ucjekający nie zatrzy 
mał się policjant strzelił, raniąc Paczkow 
skiego w nogę. 
Postrzelonego awanturnika  przewie- 
ziono do szpitala, gdzie przebywa pod 


wania Paczkowski w pewnej chwili rzucił | nadzorem policji 5 


się na policjanta i , 


og— Ar 


> Wyjaśniona tajemnica stawu. t 
Topielcem okazał się krawiec. 


Łódź, dnia 21 października. Wczorajsze 
„Echo“ podało wiadomość o znalezieniu 
w stawie w lasach łagiewniekich zwłok to- 
pielca, Przy zwłokach nie znaleziono żud- 
nych dokumentów, mimo to jednak poli- 
cji powiatowej ndało się ustalić tożsamość 
topielca. Okazał się nim 26-letni 

ózej Kwiatkowski, 


krawiec, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Szmidta 13. 

Jak ustalono Kwiatkowski popełnił sa 
mobójstwo w ub. wtorek. Przyczyną tege 
były rudności przed zawarciem małżeństwa 

Zwłoki topielca, po przeprowadzonych 
oględzinach sądowo - lekarskich, przewię 
ziono do prosektorjam w Łodzi: 


Trzy zagrody w płomieniach. 
Pożar we wsi Dąbrówka. 


Zgierz, 2] października. Ubiegłej nocy 
we wsi Dąbrówke, gminy Luómierz, pod 


spłonęły doszczętnie. 
Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy zło 


Zgierzem, wybuchł pożar w zagrodzie Ma- |tych. 


teusza Michalskiego. Ogień, powodowany 
wiatrem, przerzucił się niebawemt na dwie 
sąsiednie zagrody. Mimo natychmiastowej 
akcji ratunkowej 3 zagrody 


Przyczyny pożaru nieustalono dotąd. Do 
chodzenie w tym kierunku prowadzi pol} 
cja. 


"= 


40 godzin tygodniowo 
pracować będą łódzcy tramwajarze, 
Łódź, dn. 21 października, W związku z u-| bą redukcję zarobków 


sprawnienien komunikacji tramwajowej oraz 

w związku z przyspieszeniem jazdy i zreduko- 

waniem niektórych przystanków — dyrekcja 

Koler Elektrycznej Łódzkiej wycofa z ruchu 
kilka pociągów. 

Oczywista, że redukcja ilości kursujących 
tramwajów miała pociąznąć za sobą redukcję 
personelu obsługi tramwajów. 

Rozstrzyzgając tę sprawę — dyrekcja postano 
wita nie redukować pracowników a natomiast 

zredukować godziny pracy 
wszystkini pracownikom. 

W ten sposób z dniem 16 listopada 
|wajarz  zamłast 46 godzin tygodniowo 


| pracow ać będzie 40 godzin, co pociągnie za $0- 


od 7 do 8 zł, na tydzień, 

Zawiadomienie o redukcji guazin dyrekcja 
wywiesiła już onegdaj w remizie, 

Wczoraj odbyło się zebranie tramwaja- 
rzy, którym oświadczono, że zmiuny ruchu 
miały pociągnąć za sobą redukcję 60 pra- 
ceowników. Aby temu zapobiec — dyrekcja 
obniżyła godziny pracy 

. s . 

Jak nas informują w związku z temi 

zmianami — tramwaje, które dlu przebycia 


tram-|"wojej trasy potrzebowały około 40 minut 


od 16 listopada zużyją na to 35 minut. 
—oQ 


Znów wypadek w fabryce. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 2Ł października, W fabryce przy 
licy Juljusza 30 przy pracy odniosła rany 
szarpane ręki 42-letnia Marta Hube, robot 
nica, zamieszkała przy ulicy Kilińskiego 227 
Zawezwany lekarz pogotowia 1utunkowego 
vdzielił ofierze wypadku pomocy i odwiózł 
ją do domu 

W bramie przy ulicy Zachodniej 17 
otruł się esencją octową 42-letni Roch Szy 
mański, bezrobotny, zamieszkały przy ulicy 
Przędzalnianej 42. Desperata przewieziono 
do szpiala miejskiego w Radogoszezn. Przy 
czyną rozpaczliwego kroku brak środków 
do życia 

Na ulicy Zachodniej została pokąsa- 
pa przez psa 32-letnia Sala Horowie, bezra 


botau, zamieszkała przy ulicy Gdańskiej 37, 
Poszkódowanej udzielił pomocy lekarz miej 
skiego pogotowia ratunkowego 

Na ulicy Pabjanickiej został napadnię- 
ty i pobity przez nieznanych sprawców 28- 
letni Zygmunt Adamczyk, blacharz, zamies: 
kały przy ulicy Nowo » Pabjanickiej 5 
Adamczyk odniósł kilka ran ciętych głowy. 
Zawezwany lekarz pogotowia przewiózł ofia 
rę zagmdkowezo napadu do domu. 

Na ulicy 1l-go Listopada  przejechana 
„przez dorożkę odniosła ogólne obrażenia 12- 
letnia Rajzla Margat, mumieszkała przy uli 
cy Fajfra 2/4. Pomocy udzielił jej lekarz 
pogotowia ratunkowego. 


ŻYCIE PABIANIC. 


Koryntjanka morderczynią Kratscha. 


Sensacyjny zwrot w sprawie zabójstwa w Pabianicach. 


Pabjanice, 21 października, W sprawie zabój- 
stwa Kazimierza Kratscha w Pabjanieach — o czem 
w tych dniach donosiliśmy, nastąpił 

sensacyjny zwrot. 

Podejrzani o dokonanie zbrodni bracia Opello 
wie, z którymi Kratsch grał w karty poprzedniej 
nocy — dowiedli swego alibi i przedstawili cały 
srereg świadków, którzy rzacili mowy snop światła 
na to zagadkowe zabójstwo. W świetle tych zeznań 
okazało się, że Kratscha wywołała z mieszkania 
kobieta lekkich obyczajów 

niejaka Pietrzakowa, 
a nie bracia Opellowie,, Wobec tego Pietrzękową 
aresztowana. Zeznania Pietrzakowej oraz świad. 
ków wykazały, że Kazimiera Kratsch — człowiek 
w zasadzie spokojny i zrównoważony, uzyskawszy 
większą wygraną w karty postanowił za wygrane 
pieniędze zabawić się. W tym celu udał się na 
zabawę, z której powrócił w stanie pijanym. Po 
drodze spotkał wesołą córę Koryntu Pietrzakowę, 
i wdał się w dłuższą rozmowę, poczem poszedł de 
domu. Pietrzakowa po jakimś czasie wywołała 
Kratscha s domu., Wezwany stawił się na schadz. 
kę z bagnetem, ukrytym w kieszeni palta. oraz to- 
porkiem. Pomiędzy Pietrzakową a Kratschem mia 
ła rzekomo powstać sprzeczka, która zamieniła się 
pa kłómię. W trakcie sprzeczki niepewnie stojący 
ra nogach Kratsch miał się rzekomo przewrócić i 


Kine-Vźwiękowe 


„CZARY” | 


ICH DOLA NIEDOLA 
TIM MC COY 


„INDYJSKA KREW” 


w sobety I uledziele o godz. 12-al, Na pierwszy seans wazystkie miejsca go 90 


Niezrozany aowkoy, 
świelny strzelec 


to tak nieszczęśliwie, że nadział się forhalnie ms 
własny bagnet., 

Tyle mówią zen nia świadków i Pietraskowej. 

Ile kryje się w zeznaniach tych prawdy ttwia 
dzi niechybnie śledztwo, które prowadzone jem 

s niezwykłą energję.. 

Opowiadania Pietrzakowej nie zmajdują jednak 
posłuchu u włsdz policyjnych, bowiem miejscami 
sẹ niejasne i niezgodne s zesnaniami świadków, 

Opellów wypuszczono na wolność., Pietrzakowa 
zaś pozostają nadal w więzieniu, 


+ 
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OTWARCIE PRZYTUŁKU NOCLEGOWEGO. 


Pabjanice, n'a 2° października, W tych 
dniach otwarty został w Pabjanjeach przy ul. 
Garncarskiej Nr. T, miejski przytułek noeclego” 
wy, uruchomiony przez Magistrat m. Pabjanie. 

Bezdomni 1 podróżni, którzy będą zmuszeni 
zatrzymać się na noc w Pabjanicach, otrzyme' 
ją 

wygodny nocleg 4 
w miejskim przytułku nocglegowym. Kałdy pra” 
gnący korzystać s przytułku etrzyma łóżko I 
siennikiem į $ koca, 

Czyn ten Magistratu m. Pabjanie należy pod 
kreślić z uznaniem, bowiem dotychczas brak 
agree 
czuć, 


WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 4 akty ugi” 100 % 
dźwiękowa bomba śmie 
obu. Królowie humeru 
w najnowszej i najlepszej wielkiej opopei humoru w 12-4 


Laurel i 


dy ; Fian 
aktach produkcji 1932/33 r. p. t 


Paroksym śmiecha 
Smiech do łan 
w spod od e tu dramacie oepsatyj 
z tycią (sdjan amorykaśskieh p. 


Królestwo bez samochodów. 


WŁADCZYNI WYSPY SARK. 


Niezależne 


Sark w październiku. 
Niewiele osób wie o tem, że w zachod- 
niej Europie, w najbardziej demokratycz- 
nem otoczenfu, znajduje stę niewielkie pań 
nwo pod rządami absolutnej władczyni, 
dyktującej własne prawa i pobierającej na 
dobro własne podatki od swych poddanych. 

A jednak niewielu jest dziś w'udców, 
tek pewnvch swej potęgi i stanowiska, jak 
„Dame de Sark“ — władczyni wyspy tej 
nazwy, w swym zamku, zwanym „La Sejg 
nenrie*. 

Ro'u powyższa przypadła w udziale mm. 
Hathawav, z pierwszego małżeństwa mrs. 
Dudley Besumont, urodzonej Sibyl Mary 
Collins 

Od pięciu lat została prawowitą właści 
cielką pięknej wyspy Surk, położonej na 
morzu, na połowie drogł 

pomiędzy Francją a Anglią: 

Prawa jej są bardzo dawne i więcej 
— może — utrwalone od praw  dziedzicz- 
nych dynastyj panujących. 

Wyspa Sark należy do grupy wysp, poło 
tonych pomiędzy Cherhourgiem a Ply- 
mouth i znanych potocznie pod rorno- 
wszechnioną nazwą „wysp Kanału La Mrina 
che* (Channel Tsłands). Stanowi zarazem 
ciekawą pozostałość hfstorycznei przeszłości 
znchodn Europy. ek sąsiednie wieksze 
wvspy Guernsey i Jersey, również i Sark 
jest 

oficjalnie w?*asrością Ane'ii. 

Król angielski jest naczelnym jej 
wwierzchn'kiem, lecz nie jako władca bry- 
tyjski. lecz jako książę Normandji. 

Jednakże nuwet i w tym swoim charakte 
rze niewiele ma do powiedzenia na wyspie 
Sark. Aczkolwiek ta ostatnia już za cza- 
sów panowaniu Karola Wielkiego była za- 
ludniona, a mieszkańcy jej przyjęli chrześci 
jaństwo, w historji wzmiankowana była do 
piero w roku 1572, gdy królowa angielsku 
Flżbieta odstąpiła ją rycerzowi Helier de 
Cartaret: 

Od owej daty nie zmieniły się ani pra 
wa, ani konstytucja wyspy. Piaw władcy 
nad wyspą nie piastuje ani król angielski 
ani angielski parlament. Przechodzą auto 
mttycznie z poszczególnego kolejnego „seîg 
nenr* ma jego syna najstarszego, ub w 
bralrn męskiego potomstwa — na córkę. 

Prócz „dame de Sark“ — władczyni wys 
pv, mieszkn na nizi jeszcze czferdzłeści ro 
dzia fnrmerów. osiedlonych tntaj 

od ezterycru zróra. lat. 
Sa wyłacznymi poddanymi pani Hathaway. 

Jakkolwiek na Sark stale przebywa 
przedstawicie! rządu brvytviskiego. mieszknń 
cy wvsny nie přaca podatków rządowi, a pa 
ni Hathaway, niszczając je w naturze. 

Czterdziestu farmerów płaci podntki zho 
łem, a pozostali mieszkańcy wyspy w licz 
b'e sześciuset. dostarczaia drób, przyczem 
Jot okazów drohfu oblicza się według ilo 
ści kominów domun. 


STRESZCZENIE POCZATKU: 

W pensjonacie starej panny Mesureux w c- 
chej uliczce paryskiej zamieszkali emigranci ro- 
svjscy z szoferem (poprzednio lekarzem) Szu- 
wałowem ną czele, 

Jeden z mieszkańców pensjonatu wytworny 
książę Fedor Aszkelam poprosił pannę Mesu- 
reux o salon na 12 stycznia wieczorem, ce- 
lem urzadzenia rosyjskiego Sylwestra, 

W Jednym z pokoików leżał ciężko chory 
19-letni Wasia, któremu  ubóstwialący go oj- 
ciec Aleksy Drztrycz, dziennikarz, przygoto- 
wywal na spirytusowej maszynce śniadanie, 


s , * 


Ten wahał się jeszcze, czy otworzyć 
dczy. Najtrudniej było znaleźć w tym 
celu odpowiedni moment; musiał wy- 
brać go z niesłychaną przezornością, 
abv nie zepsuć całego delikatnego me- 
chanizmu, który pozwalał im zbliżać 
się do siebie z uśmiechem. Zbyt wcze- 
snie — przeszkodzilby ojcu w jego go” 
spodarskich zajęciach. zbvt późno 
rarażał się na to, że pozostawi ojca na 
pastwę jego rozpaczliwych myśli. 

Chcąc sobie zdać sprawę, czy odpo” 
wiedrnia chwila nadeszła, Wasia lekko 
achylil powieki. ale wtedy zobaczył z 
tajemnem przerażeniem, że już pora mi- 
nęła, bo spotkał spojrzenie pełne mito- 
ici, rozpaczy i czegoś jeszcze głębiej 
przejmie cego, niewypotwiedzianego... 
Jedna z tvch spojrzeń. jakich nie można 
ani przyjąć ani odeprzeć. gdv Są zbvt 
piękne wobec człowieczego ubóstwa. 

„Aby go uniknać, aby uwolnić się od 
widoku starca, którego cała istota wyra 
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J. Kesuel 


Ksiązęce Noce 


państwo między Anglją i Francją. 


| Na Sark funkcjonuje własny urząd sądo |í trzech również córek, spędza czas bądź w 
wy z oficjalnym językiem francuskim. Część | Anglji, gdzie jednak nie używa oficjalne- 
ludności mówi również po francusku, daw ¡go tytułu „dame de Sark*, bądź w swem 
nem narzeczem normandzkiem* Jednakże |„państwie* przy załatwianiu jego spraw w 
język angielski w ostatnich czasach uzysku |siedzibie pod dziedziczną nazwą „Scigneu- 
je przewagę. rie de Sark“, Mal. 

Męscy mieszkańcy wyspy tworzą milicję 
obywatelską. u prócz tego zmuszeni są jeden 
dzień do roku poświęcić pracy przy napra 
wianiu dróg, wzgl. azos. Wobec tego, że 
auta na wyspie zostały wzbronfone, napra« 
wa nfe mnimnie wiele cezam. Przyczyna te 
go zakazu ze strony „pani* wyspy jest 
cheć ntrzymania sielskiego charakteru miej 
scowości. 

Wyspa Sark pomiędzy innemi instytucja 
mf posiada również więzienie, stojące jed 
rak 


Łódź ratunkowa 
w łodzi podwodnej. 


pustkomi od lat pięcin. 

Przy zachowaniu wiejskiego wyglądu 
wyspy, nie posiadającej ani światła elektry 
cznego, uní gazu, ani wodociągów, domy 
włościańskie rozmieszczone są rówaomiemie 
ua eałej wyspie. Sprzedaż gruntów, wzgl. 
zmiana ich właściciela, nie jest dozwolona 
bez wiedzy „dame de Sark“, która pobie 
im jedną trzecią sumy kup'aa* Wobec tych 
trudności 1 kosztów. rodziny wieśniacze od 
stuleci przebywaja na wysnie. tworząc swe 
go rodzaju arystokrację włościańską. 

Władczyni wyspy posiada inne jeszcze 
pomniejsze przywileje: roznorządza wyłącz 
nem prawem trzymania gołębi, psa oraz po 
siadania młyna. 


Bardzo postępowa pomimo  przestarza- 
łych nrzywilejów i praw. jakie wydnie, 
p. Fnthaway, matka trzech dorosłych synów 


Amerykańsku marynarka po raz pierwszy 
zaopatrzyła łódź podwodną w motorową 
łódź ratunkową, 


Nieboszczyk w kase chorych. 


Wyrafinowane oszustwo Czecha. 

Na początku maja br. zjawił się |ra. Urzędnicy zauważyli niezwykłe 
w okręgowej Kasie Chorvch w Karl | podobieństwo rodzinne, ale nie ła- 
sbadzie nieja Antoni Kannler 1|mali sobie dłużej głowy nad rozwią- 
wręczył list firmowy przedsiębior- |zaniem problemu wspólności cech ro 
stwa Fryderyk Glaser, zgłaszający |dzinnych. 
go w charakterze kontrolera firmy. „Brat” przedłożył 
Kasa Chorych wciągnęła zaraz | pobrał 
Kannlera na listę i obciążyła firmę 
opłatą za niego. 

Wkrótce potem zołosił się nowy 
członek Kasy Chorych, jako chory i 
otrzymał według istniejącego tegit- 
laminu 


akt zejścia i 


810 koron czeskich” 

na pogrzeb. Dotąd było wszystko w 
porządku. — Nagie któryś z urzę- 
dnikow Kasy Chorych wvczvytał, że 
kontroler Antoni" Kanrler ««dpowta- 
dał przed sądem za jakieś csznstwa 
i powędrował za swoje sriawhi do 
więz'enia. 


231 koron czeskich. 
Dnia tr lipca zgłosił znowu śmierć 


swojego synka, przynosząc for- Wtedy wygrzebano sprawę jego 
malnie wystawione przez urząd pa- |choroby i dwu zgonów z papierów i 
rafjalny świadectwo śmie-ci. Na |po przeprowadzeniu ścisłego śledz- 


twa przekonano się, że papa i jego 
synek cieszą się kwitnącem zdro- 

W niedługi czas przybył do Ka- |wiem i nigdy nawet nie chorowali. 
sy Chorych mężczyzna, podobny |— Za ten kawał czeka Kannlera po 
do Kannlera i zawiadomił o Pal gna z więzienia nowy proces o 
ci „swego brata” Antoniego Kannle |oszustwo. 


koszta pogrzebu wypłacono ojcu 
180 koron czeskich. 


Gdy Wasia przyszedł do siebie, Alek 
sy Dmitrycz gwałtownie obrócił się do 
spirytusowej maszynki, na której już, 
się gotowała woda. Minęło kilka chwil, ! 


brać zwykły wyraz twarzy. Młodzie- 
niec, czując nareszcie, że głos jexo od- 
zyskał siłę, zdecydował 
wić. 

— Późno zasnąłem, ojczę — rzekł — 
« wzruszyłem się. Sen... Z tobą.. Bardzo 
riękny... 

— Tem lepiej — powiedział Aleksy 
Dmitrycz, całując go i nie okazując 
wzruszcnia. — Może to wywoła ape- 
tyt. 

—Ty tylko myślisz o pożywieniu. 

I Wasia uśmiechnął się, starając się 
wyrazić w tym uśmiechu uczucia, jakie 
przepełniały jego serce. 

Ziadł jak zwykle z obrzydzeniem. 
ale nie dał nic poznać po sobie. Rzekł: 

— (o za świetny kucharz z ciebie. 
inój ojcze. To twoje prawdziwe powoła- 
nie, 

— Szkoda, że nie wiedziałem o tem 
na początku mojej kariery — wesoło 
odpowiedział Aleksy Dmitrycz — to pew 
niejszy zawód niż pisanina. Narazie pój- 
dę nadół przynieść Śniadanie. Nie czu- 
ję najmniejszej ochoty, abv schodzić do 
żadalni. Nasz pokój jest weselszy, a ty 
zbvt lubisz łóżko. aby zaraz wstać. 

Dopiera na pierwszem piętrze zawa- 
hał się. Panna Mesureux tyle już dla 
miego uczyniła. Co pawie, gdy dowie 
się o tej nowej niewvgodzie? Spotkaw” 
szy ją. szybko wvszeptał: 

— Mój syn jest nieco cierpiący, więc 


Przedruk wzbroniony. 


żała się w promieniu miłości, tryskają- 
cym z jego zniszczonych oczu, jak z 
bolesnego źródła, Wasia konwulsyjnie 
zacisnął powieki. Jednak nawet w ten 
sposób jego zbyt wysubtelnione nerwy 
odczuwałv ojcowskie spojrzenie. Doty- 
kało go ono, niby fala ognista, przenika” 
łc go całą swą żarliwością, całym swym 
smutkiem. | chore serce chłopca przy- 
spieszało tętno. 

Jak odwdzięczyć się za podobny 
dar? Jak powiedzieć temu człowiekowi 
o twarzy zniszczonej — prawie Śmiesz 
tej z tym wielkim nosem i wvdatnemi 
wargami o swej bezgranicznej miłości? 
Czy starzec przynajmniej wiedział. że 
syn rozumiał jego fałszywą wesołość i 
że ją szanował, aby oszczędzić gor- 
szych cierpień? Czy wiedział. że jego 
delikatność. żadna z oznak pieczołowi- 
tości śmiesznych i wzruszajacych nie 
zginęła? Ach, dać mu to do zrozumie” 
nią bez słów. uściskiem reki. aby go nic 
spłoszyć, ale jasno, aby podziekowanie 
było odczute... 

Zawierało się w tem zbyt wiele wzru 
szeń dia wątłezo organizmu. Nie mógł 
znieść uniesienia tak żywego. przytłacza 
jącego Nagle ręce Wasi zaczęły drapać 
kołdre. uczynił wysiłek aby się pod- 
meść, a tymczasem pot przerażenia 
spływał mu wzdłuż zapudłych skroni. 

Ruchem instynktownie szybkim Alek 
sy Dmilrycz podniósł chłopca, oparł © 
poduszki. rozpią! koszulę u szyi, szero- 
ko otworzył okno. Potem szprycką. któ” 
ra była zawsze przygotowana. zastrzyk 
nat mu Kkamforę, 


wicle., 3 
— Ależ Melania może... 
— Nie. nie — przerwał Aleksy Dmi- 


skąpe — oną ma dużo zajęcia i sam prę 
dzcj to zrobie. 


z 
mu mm 


13 tysięcy kilometrów bez lądowa ua. 


Nowy potwó 


Pomimo roztrąbionej na wszyst- 
kie strony rzekomej niedoli finanso- 
wei społeczeństwa niemieckiego i 
skarbowych niedoborów Niemiec wv 
budowano w ciągu ostatnich miesię 
cy nowy prawdziwy Dreadnought 
powietrzny w postaci j 

nowego. Zeppelina 
nod nazwą Lz 129. [est on daleko 
większv od znaidującego się w ru- 
chu ostatniego sterowca Lz. 127. 

Posiada średnicę 41 metrów i 
długość 248 metrów. Jego promien 
zasięgu bez lądowania wynosi 
14.000 kilometrów. Nowy Zeppelin 
stanowiący w swoim rodzaju cudo 
techniki wvposazony jest niezwykl: 
luksusowo. Posiada jadalnię, salon 
dla palaczy, salę zabawowa. pokój 
do gry i pokój biblioteczny. Kabiny 


Mole zżarły centralę telefoniczną. 


Niezwykłe odkryc: 


Londyńska centralą telefoniczna 
ma poważne zmartwienie, Od pew- 
nego czasu coś się zaczęło psuć w 
królestwie telefonów. [Jakiś tajem- 
niczy djablik psuł szyki 

wszystkim pannom telefonistkom. 
Zamiast normalnych połączeń, abo- 
nenci otrzymywali podwójne i po- 
trójne połaczenie. Ludzie, którzy 
nie znali się zupełnie, otrzymywali 
nagle połaczenia i musieli wysłuchi- 
wać głosów obcvch ludzi. To znowu 
na jednym drucie rozmawiały jedno 
cześnie trzy lub cztery osoby. Cha- 
os i piekło. Co się stało? 

Panny biegały, abonenci biegali 
z zażaleniami, dvrektorzy i elektro- 


technicy łamali sobie głowę, nad po- 


r pow.etrzny. 


pasażerskie mają ciepłą i zimna Wo- 
dę bieżącą. Cztery motorv o gigan 
rvczne| sile po 1000 hp. 

a więc 4.000 hp. pędzone są olejem 
gazowym. Pojemność wynosi blis- 
ko 5o pasażerów. nie liczac załośj i 
bagażu. Przez zastosowanie moto- 
rów Diesla uzyskano wielką oszczę- 
dność paliwa i zmniejszenie kosztów 
ruchu. 

Nowy zeppelin wybudowany 
przy finansowem poparciu rzadu m: 
być użyty do stałej transatlantyc- 
kiej komunikacji. Jakkolwiek deficv: 
towość tego rodzaju przedsiębior: 
stwa jest zupełnie pewna, Niemcy w 
imię rzekomego postępu techniczm* 
goọ pozwalają sobie na niezwykle 
zbytkowne wydatki, skrócenia czasu 
|podróży z Ameryką. 


e elektrotechników, 


wodem tego 
szatańskiego chaosu, 

Wkońcu postanowiono zbadać prze 
wody telefoniczne i dokonano nie- 
zwykłego zoologicznego odkrycia. 
Wszystkie kable telefoniczne pokry- 
te bvły tysiącami dziurek, w któ- 
rvch roiło się od moli. Mole zżarły 
całą izolacię kabli aż do gumowej 
ochrony druta. Próbowano wyvpę- 
dzić mole, ale napróżno, Pojawiły 
się w innem miejscu. Wobec tego 
poddano kable rozgrzaniu, aby ję 
w ten sposób zabić. W rezultacie izo 
lacia spaliła się, a mole zostały, Oþa 


cnie pracują chemicy nad impreena-. 


cja izolacji, 


zo] która ma być „molor 
trwała . 


MAGNES w RULETCE. 


Salon gry czterech spryciarzy. 


Bardzo pomysłowy klub hazar- 
du urządzili w Londynie czterej 
spryciarze, którzy obrali naiwnych 
graczy, zwłaszcza wielu cudzoziem- 
ców z poważnej sumy 30.000 fun- 
tów szterlingów. Herszt tej spółki a- 
wanturował się po świecie i wiele lat 
spędził, jako poszukiwacz złota i 
brylantów w południowej Afryce. 
Przyjechał stamtąd z gołemi rękami 
do rodzinnej Anglji i tu dopiero na- 
trafił 

na żyłę złota; === 


Zwąchawszy się z podobnemi do: 


siebię indywidnami, wynajął parę po 
koi i odpowiednio urządził. Spólnicy 
wkręcili się do różnych salonów gry 
i zawierając znajomości przy zielo- 
nym stoliku, podawali graczom na 
ucho wiadoiność o zakonspirowa- 
nym klubie. Metoda nowego salonu 
pozwalała gościom z początku wy- 
grywać, aby ich potem obłupić do 
żywego mięsa, Chociaż każdv wycho 
dził spłókany, nigdy nie brakło klu- 
bowi ofiar. 


Koło piątej Aleksy Dmitrycz musiał 
udać się do redakcji. Była to jego kolej 
lia napisanie wstępnego artykułu i trze 
ba było wziać wskazówki w redakcji 


Przed wyjściem powiedział Wasi: 
— Wypocznij, Wasii Wiesz, że je 


na obiad sylwestrowy. Będą tam do- 
któr, Natasza i Helena Borvsowny. 

Gdy chłopiec pozostał sam, zamknął 
oczy. powtarzając wiełokrotnie jakby 
dla prostej przyjemności usłyszenia tych 
dźwięków: Helena Bovrysowna, Helena 
Borysowna, Helena Borysowna... 


Aleksy Dmitrycz szybko powrócił; 
ięk, jaki w nim wzbudził Wasia, spra- 
wił, że był zbyt niespokojny, aby mógł 
pracować zdala od niego. 

W małej uliczce spotkał się ze świe- 
żo ogolonym, elegancko ubranym Mak- 
symem Szuwałowem. 

— Dziwi się pan — rzekł śmiejąc się 
Szuwałow, — widząc mnie ubranczo 
nie w liberję, bo pan nigdy nie wraca w 
porze mojego odpoczynku. kiedy zaży= 
wam spaceru po bulwarach. I to w do- 
datku pieszo. Niema dla mięśni nic lep- 
szego. Człowiek obija się przez całą 
"oc na tem przeklętem kszesełku szo- 
terskiem. 

Aleksy Dmitrycz lubił rozmawiać z 
Szuwałowem. Rozmowa z tym nigdy nie 

karżacwm sie na los człowiekiem. by- 
ła zbawienna. Można było rzec. że wy- 
czekiwanie na Montmartrze po całych 
nocach na klientów urabiało iego skry- 


zaniosę mu zupę i mięso. Mnie zaś nic|*a ambicje i, że było naturalnem uwień 
nie trzeba. Pani wie, rano jem tak nie-| czeniem trudnych i długich usiłowań. 


Ale tego wieczoru stary dziennikarz 
mógł myśleć tylko o jednem. 
— Doktorze, niech mi pan powie — 


trvcz, który pod koniec każdego miesią-| zapytał — czy napewno wróci pan do 
ca martwił się, że jego napiwki były tak| domu koło dziewiątej? 


— Ależ tak, przecież mamy wspólne 
go Sylwestra. 


| Wreszcie ktoś poszkodowany pa 
wiadomił dyskretnie policje. Agenci 
wmieszali się w tłum grających i zba 
sei na czem polega powodzenie klif 
u 
klęska gości. 

Ruletka była tak skonstruowana, że 
w je] maszynerji znajdował się prze- 
suwalny magnes. Wnętrze kuli zaś 
rzucanej przez krupiera, pod cienką 
ścianką bvło metalowe. Miejsce kru 
piera zaimował przy stole sam 
herszt: oszukańczej spółki. 

Gdy goście 'rozpaleni szczęściem 
zaczynali 
i stawiać większe sumy, 
jeden z członków spółki zasiadał do 
gry i w korzystnym momencie ob- 
stawiał jakiś numer. Krupier dy- 
skretnie nastawiał magnes na ten 
sam numer i rzucał kulę, która po 
ruchu wirowym przvległa do mag- 
nesu. W ten sposób wszystkie więk- 
sze sumy spłynęły „do banku”. Spól 
ŻW nakryto na gorącym uczyns 
ku. 


— Więc niech pan będzie łaskaw 
przed obiadem wstąpić do nas. 

— Czy syn czuje się niedobrze? 

Oczywiście pytanie Szuwałowa wy: 


co pozwoliło jednemu i drugiemu przy- | małego codziennego rosyjskiego pisemka. | rażało jego troskliwość o Wasię, ale tak 


że krył się w niem odcień dziwnego 
zadowolenia: lubił swój zawód lekarski, 


się przemó- |steśmy przez Aszkelianiego zaproszeni | który musiał w braku francuskiego dy- 


plomu zamienić na szoferski. 

Gdy Aleksy Imitrycz krótko opowie 
dział mu o zasłabnięciu Wasi. Szuwa- 
low zawołał: 6 

— Nie chcę, by pan dłużej czekał, 
zbyt dobrze rozumiem pańską niecier” 
pliwość. 

— Chodźmy. idę z panem — dodał 
szybko, przerywając podziękowania i 
nie przyznając się przed samvm sobą, 
że spieszył się, aby sprawdzić. czy je- 
go lekarskie ucho. które z wybuchem 
rewolucji zaczęło bvć sławne, nie stra- 
ciło nic na wrażliwości. 

Na schodach. korzystajac z ciemno- 
ści, Aleksy Dmitrycz szepnął: 

— Nie chcę bvć obecny nodczas ba- 
dania. doktorze. Poczekam na pana na 
korvtorzu 

Gdy Szuwałow powrócił do starego 
dziennikarza. jego zawodowe nodniece- 


nie znikło i pozostało łedvnie skrenowa - 


nie wobec tego, co miał powiedzieć. 

— A więc — zaczał — pański chło- 
piec nie iest poważnie chory. Oczvwi- 
scie dzisiejsza ranna historia wskazułe, 
Że należy go oszczedzać. Przedewszyst” 
Kiem niech dwa dni nie wstaje. 

— Nawet dzisiai wieczór? — szep: 
nął Aleksy Dmitrycz. 

— Nie, nie. Wiem dobrze o tem. że 
niełatwo przyjdzie młodemu chłopcu 
wyrzec się udziału w dzisiejszej uroczy: 
stości, ale tak trzeba. niech mi pan wie- 


rzy. Nie tyle serce mnie tak niepokoi, 
jak ogólna anemija.. wyczerpanie.. nie 
bezpieczne... 

Doen) 
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„UAX 
Fa ale KRATECZKI. 
s] f n! Nocna awantura. 
do WBA GI a Popłoch w domu. 


Życie Warszawy w kilku 


wierszach. 


Wydział finansowo-podatkowy vr*ygo 
 tówuje zarządzenie w sprawie wystawia- | 
nią asygnat za dostawy względne roboty 


Nie należy krzyczeć. Nie znoszę krzy” 


ku, doprowadza mnie do pasji, gdy ktoś 
zbyt głośno mówi. Zwłaszcza głośny or- 
igan mowy w tramwaju działa mi na ner- 
wy. Siedzi np. dzisiaj jakaś dama w tram 


dla miasta i instytucyj miejskich. Asygna- | waju z pewnym młodym człowiekiem i 


ty obecnie wystawiane 


byłyby natych- 


| gada tak głośno, że cały tramwaj chcac 


nast po sprezentow. komasowane przez nie chcąc musi wysłuchać jej spraw. Do- 
kasę bez potrzeby uzyskiwania specjalnej wiedzieliśmy się więc, że „ta stara idjo- 


aprobaty dyrekcji finansowej magistratu tka” zaskarżyła ją do sądu o 170 złotych 


Zarządzanie to, które w najbliższym cza- | kiedy tymczasem ona jej przecież za 120 


sie ma wejść w życie, pozostaje w ścisłym 


związku z zamierzoną spłatą dawniej wy= | nie wiedział, więc o 50 złotych zasądzono 


danych asysnat trzyle'niemi bonami miej 
skiemi. Sprawa emisji bonów ma być za- 
latwiona przez radę miejską w przyszłym 


| złotych kupiła towaru, tak aby jej mąż 


za dużo, a ta „szantrapa” na sądzie za- 
jprzeczyła w żywe „oczy”, że te 50 zło- 
| tych to jej sie nie należy, itd. Dowiedzie- 


tygodniu. Regulowanie bieżących asygnat liśmy się także, że żona jej rozmówcy z 
_ przez kasę miejską natychmiast po ich uka 


à é y í " 
zartu związane jest bezpośrednio z wymia 
ną starych asygnat na bony. Jak nas infor 


” a_* z " : x A a ie! 
muja zebrało się w kasfe miejskiej nieza mniej więcej historja ostatnich kilku lat jej | 


placonych za dostawy i roboty asygnat 
na sumę około 9 m'ljonów złotych. 
| WZ 
Bajka pod tyt. „Kot w butach” opra 
čowana przez Benedykta Hiertza rczpó- 
czyna serię przedstawień dla dzieci w te- 
afrze „Nowości”. Rolę kota odegra Bol 
cio Kamiński Sztukę urozmaicają liczne 
añca zespołu dziecięcego Tacjan 
ny W/ysockiej, 


mys f 
smewy 1 ( 


W dwóch mstancjach sądowych to: 
czyła się sprawa zatargu pomiędzy magi- 


sbratem warszawskim a jego urzędnikami, 


o zaplate za godziny nadliczbowe pracy. 
Niezadowolcny z osta'niej sentencji wy- 
roku masistrat założył kasację. Sąd Naj 
wyższy postanowił ja oddalić, wobec cze- 
go maristrat zpłaci swoim pracownikom 
za zodziny nadliczbowe, aczkolwiek przez 
kika lat nie byla o to załaszana prze nich 
pretens'a i nie brły one zaznaczene w ol- 
powiednich wykazach przedstawianych 
rnagistratowi dn zatwierdzenia — kilka 


wiljonów złotych. 
t 


W zwiazku 2 mającem nastąpić prze- 
kształceniem schroniska dla niculeczał- 
nych chorych przy ulicy Przebieg na dom 
pracy przymusowej, wydział opieki! spo» 
jecznei maglstratu postanowił zlikwido= 
wać filia domu zsrzbkowego przy ul Ze- 
laznej i do zwolnionezo pomieszczenia 
przenieść pensjonarzy schroniska. Koszta 


utrzymania schróniska przy ul, Żelaznej - 


wydział częściowo będzie pokrywał z bu- 
dżetu domu zarobkowego. W zwiazku z 


tem wydział wystepuje dn magistratu A 


wnioskiem o reasurnpcję uchwały o uru: 
chomieniu filii domu zarobkowego w sen- 
sie powyżej przedstawionym. 

Domy zaorożone pozostają pod stałą 
kontrolą inspekcji budowlanej. Przez 
wzgląd na brak pomieszczeń, opróżnienie 
domów tych napotyka na poważne prze- 
szkody; ewakuacja lokatorów odbywa się 
tylko w ostateczności. 

W kino+teatrze „Colosseum” odbyła 
się premjera wielkiego filmu p. te „Zie- 
mia niczyja” zrealizowanego pod protek 
toratem Ligi Narodów. 


pewnością nie wytrzyma całą zimę na wsi 
i ucieknie do miasta, że jedzie „krżywo” 
| więc wzięla „przesiadkę”, słowem cała 


życia stała sie wiadoma wszystkim pasa- 
żeróm tramwaju. 

Ludzie, a przynajmniej niektórzy lv- 
dze zwłaszcza w Łodzi nie potrafia mówić 


tak, aby słowa słyszała tyko ta osoba, dla. 
której są przeznaczone. A cóż mnie, u; 


licha, zmusza do wysłuchania tych wszyst 
kich idiotyzmów? A przecież trudno jest 


SR # } 14 J ~ 1 £4 
zancj2c sobie uszy wała żeby nie słuchać 


jak mi kto nad głową huczy. Dzięki tesi 
mu jazda tramwajem daje zawsze wiele! 


okazii do poznania intymnych spraw swych 
bliźnich, 

— On był uroczy — wvie jakaś pen- 
sjonatka do koleżanki, — W/działać dzi: 
na lekcji jego oczy? A paznogcie miał 
polakierowane. , 


wódkę powiada. To ja mu na to: a ty 
bydlaku, powiadam, a ty opoju, powia- 
„dam, to nie dość ci, powiadam, żeś całą 


noc chlał jak _ nieboskie stworże- | 
nie, powiadam, to jeszcze 
powiadam, moje ciężko 


pieniądze, powiadam, chcesz, mt łajdaku 
jeden, powiadam, zabrać?! I jak go, mo* 
ia pani, nie huknę raz, nie huknę drugi raz 


a 
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Dzielny marynarz uratował kasę okrętowa 


Ostatni rozkaz kapitana „Niemna“‘, 


Z Gdyni donoszą: 


lecz zdołał uratować z ciężkiej o- 


Mimo bardzo szybkiego zatonię- |presji pierwszego oficera statku, kté 


cia statku „Niemen” trwającego — 
zaledwie 7—8 minut, udało się prze- 
cież dzięki przytomności umysłu ka 


teraz, |pitana statku Rusieckiego oraz nie- 
zarobione |żwykłei odwadze sterowca Wilnie- 


wczyca Adama, uratować w całości 
kasę okrętową zawierającą 

166 f. ang, i q.ooo zł, 
oraz dokumenty kasowe na taką sa- 


i trzeci raz, to aż się zyalił, f tak go. pani mą mniej więcej kwote. 


złota, zostawiłam, niech teraz śpi, łajdak 
jeden. 


Kpt. Rusiecki, który prawie do 
ostatniej chwili pozostawał na swym. 


Zrezygnowałem, poddałem się, wywie posterunku na inostku kapitańskim, 


 siłem białą chorągiew, podniosłem ręce do widząc, że kajute jego już zalewają 


góry, — i wysiadłem z tramwaju. I bła- | 
gam was mili, ludzie. nie wtajemniczajcie | 


przewalające się przez. pokład fale, 
wręczył klucze od swej kabiny i od 


mnie w wasze osobiste sprawy, które mnie|kasy stewardowi Wilniewiczycowi, 


nie zupełnie nie obchodzą. 


MĄŻ I ŻONA. 

_ Co innego, gdy sprawa toczy się w sę- 
dzie. Wtedy z obowiazku muszę się zain- 
| teresować losami bliźnich przynajmniej. 
do pewnego stopnia. Tak właśnie sprawa, 
przedstawia stę w wypadku poniższym. 

A przedstawa sie następująco: 


domu nr. 149 przy ulicy Rzgowskiej w- 
słyszeli w pewnym momencie rozpaczliwe 
krzyki. dochodzace z mieszkania małżon- 
ków Rudolfa i Heleny Rabsze, Wystra- 
szeni lokatorzy pobieeli do ich mieszkania 
i tu stwierdzili. że Rudolf Rabeze posta 
nowił o tei mało odpowiedniej porze poli- 
czyć ilość kości swej małżonki, która wy-| 
dzierała się, że Rudolf chce ją zabić í to| 
niewinnie. 

Lokatorzy nie chcieli rozsadzać, czy 


|  „Przestądłem się na drugi koniec tram | Helena zabita bedzie winnie czv niewin- 


waiu, nie lubię bowiem słuchać zachwy- 
tów pod obcym adresem, kiedy ja jestem 
obecny. 

— Powiadam pani, wrócił dziś do do 
mu nadl ranem, schlany, jak ta świnia f 
nic tylko, powiada, dawaj pieniądze na 
| EOG PATTY PCO POT: 


ne f czy rzeczywiście Kczenie kości żony 
miało taki cel, w każdym razie wezwali 
jednak policie. która spissła protokół, 
Sad Grodzki skazał Rudolfa Rabeze 
na 50 złotych grzywny rb 1 tydzień a- 
reszt. Jerzy Krzecki. 


CORON 


Pożyczki na fałszywe weksle. 


Machinacje banku rzem eślniczego w Czeladzi. 


Z Będzina donoszą; 

Przed kilku dniami pisano o ban- 
kructwie żydowskiego banku rze- 
mieslniczego w Czeladzi. Obecnie 
wychodzą najaw sensacyjne wręcz 
szczegóły, oświetlające najlepiej go- 
spodarkę zarządu, oraz stosunki, pa 
nujące w banku, 

Jak stwierdzono, bank, pracując 
od dłuższego czasu z deficytem, zmu 
szony był wkońcu 

ogłosić bankructwo. 
Okazało się, iż główną przyczyną 
bankructwa było udzielanie poży- 
czek w wysokości kilkakrotnie wyż- 
szej, aniżeli przewidywał statut. Na 
stwierdzono, iż szereg osób, przeważ 
nie ze sier robotniczych, straciło w 
banku oszczędności całego życia. 


« nadzwyczajnem zebraniu członków 


Wybrano wtedy specjalna komisję, 
która miała przeprowadzić 
ściągnięcie pożyczek 


i możliwą likwidację interesów. Ko- 
misja napotkała początkowo na trit- 
dmóści, ponieważ zarzad banku nie 
chciał jej wydać ksiąg, w końcu jed 
nak księgi otrzymała i przystąpiła 
do prac. 

l dopiero teraz wyszły najaw 
sensacyjne szczegóły. Okazało się, 
że bank posiada wcksie jednego ze 
znanych kupców miejscowych, które 
mu udzielono 

większej pożyczki. 

Weksle te są... sfałszowane, O spra- 
wie tej na nadzwyczajnem walnem 
zebraniu chciał mówić jeden z b. 
członków zarządit, jednak siłą zam- 
knięto mu usta. Sprawa ta „pachnie 
kryminałem”... Jest b .ciekawe, dla- 
czego dotvchczas nie została ona 
skierowaną dn sadu. 

Sadzimv. iż p. prokurator wkro- 
czw i winnych pociagnie do odpowie 
dzialności. 


a 
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W nocy z 10 na 11 lipca rb. lokatorzy |kapitańskiej 


z poleceniem ratowania, o ile możno, 
ści kasy okrętowej i dókumentów 
kasowych . 

Dzielny Wilniewczyc, nie bacząc 
na to, że do kapitańskiej kajuty 
mógł się dostać tylko, zanurzając 
się po pas w wodę i nie zważając na 
to, że każda minuta opóźnienia zbli- 
ża go do niechybneso grobu w toni 
morskiej, nietylko wydobył z kajuty 
kasę i dokumenty, 


Strzelanina 


remu przez wywalenie ściany jego 
kajuty utorował drogę do wydoby- 
cia się na pokład, gdyż drzwi kait- 
ty zostały zabarykadowane załarna- 
ną wskiitek zderzenia się ścianą. 

Na szczególne podkreślenie zasłu 
guje bohaterstwo i poświęcenie się 
Wilniewczyca, gdyż nie zdołał on 
nawet uratować 

własnych skromnych 

oszczędności, 
które jako typowy kresowiec loko- 
wał w skupywanych złotych mone- 
tach. Miał onw swym kufereczku 
marynarskim 12 funt. ang. w złocie 
i 400 zł., które wraz z bielizną i in- 
nemi pamiątkami poszły na dno mo 
rza. 

Charakterystycznem jest, że Wil 
niewczyc sam ò tym chlubnym 
swym czynie opowiadać nie chciał, a 
kiedy opowiadali mi o tem jego ko- 
ledzy, 

był dziwnie zażenowany. 

Opowiadanie to potwierdził zresz 
ta sam kapitan Rusiecki, wystawia- 
iac jak najchlubniejsze świadectwo 
temu skromnemu Wilnianinówi 


na plebanji. 


Dozorca spłoszył opryszków. 


Z Kalisza donoszą: 

W ostatnim czasie mnożą się na 
Kujawach liczne wypadki napada- 
nia na zagrody, plebanje i tp. Uneg- 
daj uzbrojeni bandyci napadli na 
piebanję w Kościelcu, gdzie rezydu- 
je ks. proboszcz Zygmunt Wierz- 
bicki, Zauważył ich jednakże stróż, 
w następstwie czego wywiązała się 
dłuższa strzelanina. Po  bezowoc- 
nych wysiłkach bandyci wycofali 
się. Tednego jednak z nich rozpozna- 
no, Był to mianowicie niejakiś Fran- 
kjewicz z Inowrocławia. Policja uda 


ia się do jego mieszkania, gdzie o- 
bezwładniono uzbrojonego bandytę, 
chcącego się bronić. Znaleziono przy, 
nim trzy rewolwery automatyczne, 
pochodzące z kradzieży z firmy 
Strunk z Inowrocławia, którą okra- 
dziono przed kilkunastu dniami, Łu 
pem złodziei padło wtedy jedenaście 
rewolwerów automatycznych ł duża 
ilość nabojów. Poza tem policja za- 
trzymała jeszcze jednego członka 
tej niebezpiecznej bandy, a za dal- 
szymi wszczęto pościg, 


Sensacyjne aresztowanie we Lwowie. 


Adwokat lokatorem celi więzienej. 


Że Lwowa donoszą: 

Przed dwoma tygodniami wiel- 
Ikie zainteresowanie w sferach praw- 
niczych wywołał fakt zagadkowej 
rewizji przeprowadzonej przez sę= 
dziego śledczego dr. Furgalskiego i 
iwiceprok. Tournellego w asystencji 
wywiadowców policji w kancelariji 
adw. dr. Hermana  Rosenbauma 
przy ul. Kołataja 8, gdzie 

zakwestionowano księgi, 
Nicbawem okazało sie, że rewizja ta 
pozostawała w zwiazku z doniesie- 
niem karnem adwokata drohobyc- 
|Ikiego dr. M, Rosenberga, pelnomoc- 
nika obywateli niemieckich, właści- 
cieli kopalni „Nafta XI”, której dr. 
Rosenbaum był zatządcą. — Z tre- 
ści doniesienia karnego wynikało, że 


Two! mall przyjaciele 
będą CI wdzięczni, gdy 
im zaprenumerujesz 


MAŁY 


dr. Rosenbaum przy pomocy. è 

fałszywych ksiąg, 4 
postanowił przywłaszczyć sobie ko- 
palnię „Nafty XI” iw ten sposób 
dokonać oszustwa na kwotę około 
18.000 dolarów. 

Śledztwo w tej sensacyjnej sora, 
wie trwało przeszło dwa” tygodnie 
wczoraj w południe sedzia dr. Fur 
galski wezwał dr. Rosenbauma da 
swego biura celem przesłuchania 
Sędzia ogłosił dr. Rosenbaumowi 

zawieszenie aresztu śledczego , 

j natychmiast polecił go odstawić da 
więzienia. 

Jak się dowiadujemy, obrony a- 
resztowanego podjął się adw. dr. 
Leib Landau. i 
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MARC LE GUILLERME. 


Kompan. 

Statek la „Toucque*« wyruszywszy 
s Brestu płynął wzdłuż wybrzeża Atlan- 
tyku zarzucając kotwicę wpobliżu każ- 
dej najmniejszej plaży. 

Na krótko przed przybyciem do poř- 
tu DBrioux młodszy oficer marynarki 
Mairel wezwał do swej kajuty podofi. 
cera Crouadec, drugiego sternika prze- 
zywanefo przez swych kolegów Jan- 
Marija „Sam-Sobie”. 

Ten schodząc z żelaznej drabinki pro 
wadzącej do apartamentów oficerskich 
zwierzchnikowi je- 


go chodziło; miał bowiem niechwaleb- 


"ny zwyczaj wracania na pokład w stanie 


nietrzeźwym. Poza tem brzydkim nało- 
giem, Jan Marja, Crouadec „Sam Sobie” 
nie był złym człowiekiem, Na statku 
należał nawet do najlepszych i najbar- 
dziej wzorowych marynarzy załogi. 

Obowiązkowy, służbista, dobry kole- 
ga ceniony j lubiany był przez wszyst- 
kich. 

W życiu prywafnem również był 
bez skazy. Żonaty i wierny żonie umiz 
gal sie tylko do butelki, 

Cechowało go przyłtem osobliwe u- 
miłowanie samotności. Nie tyle wszak- 
Że na statku jle na lądzie, 

Zamiast iść do miasta w towarzy- 
stwie dwóch czy trzech towarzyszy pra- 
cy, jak wszyscy marynarze, on uchyla! 
się od zaprosin i szedł sam jak palec 

Sam też wracał o przepisnanej modzi- 
nie. Jeden z krotochwi'inych maitków 
nrzezwał go żartobliwie Jañem - Maria 
„Sam Sobie” z teo powodu przydomek 
ten przywarł do niego. 


Owego dnia statek miał zarzucić ko- 
twicę w małej zatoce miejscowości ką- 
pielowej Brioux gdzie mieszkała żona 


Jana-Marji — „Sam Sobie”. 

Po udzieleniu podoficerowi admonmicji 
Mairel przypomniał sobie o tym fakcie. 

— Pewien jestem zresztą, Że jutro 
rano wrócisz w normalnym stanie — 
dodał — rad jesteś chyba zobaczyć się 
z żoną! 

— Tak jest panie poruczniku — od- 
part Jan-Marja — „Sam Sobie” salutu- 
jąc. 

— Zamierzałem wyznaczyć ci dodat- 
kową wartę za ostatnie twoje zachowa- 
mie się'— nadmienił Mairel — gdyby 
nie to, że masz dziś sposobność spędzić 
wieczór z Żoną, 

— Dziękuje panu  porucznikowi i 
przyrzekam solennie udać się wprost 
do domu skoro tylko stane na lądzie. 

— Liczę na to. Śpieszcje się! 

W parę chwil potem statek zawinał 
do przystani Briowx i podoficer Croua- 
dec wysiad? ze statku. 

Nazajutrz, o rannej godzinie chorą- 
ży marynarki Mairel opuścił statek la 
„Toucque” by przejść się po miasteczku, 
Był to dzień iarmarku miejscowego. Po- 
goda dopisywala. Wybrzeże mieniło się 
barwami lokalnemi. 

Bretonki w strojach regjonalnych za- 
siadły. długim sznurem w cieniu skrom- 
neso prowincjonalnego kościołka przed 
swemi koszykami pełlnemi przeróżnych 
owoców i jarzyn. 

Ocean, niezm tafla wodna, 
"aso iskrząc się w promieniach s% 

Bezobłoczne, lazurowo-bigkitne nie- 
bo zwisało modra kopuła nad czaruja- 
cą panorama morzą, zieleni ogrodów 
i czerwieni dachów miasteczka. 


Iorznną 


Około godziny dziesiątej oficer Mairel 
czekając na swego ordynansa spacerówał 
wolnym krokiem wzdłuż wybrzeża za- 
chwyconym wzrokiem obejmując piękny 
krajobraz. 

Wtem podeszła do marynarza młoda 
Bretonka o prostodusznym wyrazie twa- 
rzy pod masą rudawo - złocistych wło- 
sów. 

— Przepraszam pana oficera — 0- 
dezwała się nieśmiało — pan oficer jest 
ze statku la „Toucque”, nieprawdaż? 

Mairel skinął głową. 

— QCzćgo pani sobie życzy? — spytał 
przyglądając się niebrzydkiej kobiecie 
z uśmiechem na ustach. 

Bretonka milczała. Na twarzy jej od- 
biło się wahanie, jakgdyby odwaga o- 
puściła ją nagle. 

— Słucham! Q co chodzi? nalegał o- 
ficer ujmującym tonem, widząc jej zmie- 
szanie. 

— O mojego chłopa, panie oficerze! 
]ana-Marję Crouadec'a! Ot co! — od- 
r ośmielona biorąc się rezolutnie pod 

oki, 

To nie jest zły człowiek, panie ofi- 
cerze! 

Niech pan oficer będzie pewien! Nie 
chcialabym, uchowaj Boże, ściągnąć ka- 
rę na niego! Cała bieda w tem tylko, 
że chociaż taki duży chłop... słaby jest, 
panie oficerze,,. 

-— Wiem! Wiem, moja pani! — wtrą- 
cił Mairel — przyszedł znów - zbyt we- 
sół do domu? 

Co to, to nie, panie oficerze! — za- 
przeczyła żywo Pretonka przyszedł bar- 
dzo grzecznie do domu, jak to panu ofi- 
cerowi obiecał podobno. Ale cóż z tego 
kiedy wyszedł w pół godziny potem? 

— Wyszedł? Jakto? Pani, żona jego 
— nie moria zatrzymać g0?. 
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— Nie mogłam! Przez Paula, panie 
oficerze! — odparła rozkładając ręce 
bezradnie. 

— Przez kogo? — spytał Maire] zdzi- 
wiony, 

— Przez Paula, powiadam, panie 0- 
ficerze! 

— Paulo? Któż to jest, ten Paulo? 

— Najserdeczniejszy jego przyjaciel. 
Pan, panie oficerze, zna go z pewnością. 
Należy do załogi statku la „Toucque” jak 
mój Jan-Marja, panie oficerze! 

— Jak wygląda? — indagował Maire! 
dalej, 

— Nie widziałam go nigdy, copraw- 
da, ale do kieliszka skory, kubek w ku- 
bek jak mój chłop, panie oficerze! 

— Aha! I czego Paulo chciał od nie- 
go? 

— Wypić z nim. szklankę białego, 
prawdopodobnie! I dużo innych potem... 
— odparła Bretonka smutnie. 

— Ten Paulo, panie oficerze — ciąg- 
nęła dalej głosem pełnym przekonania 
— jest złym duchem Jana-Marji!.. Gdy- 
by nie on, chłop mój byłby człowiekiem 
statecznym.... 

— Nikt nie idzie sam pić w karczmie, 
nieprawdaż, panie oficerze. Tylko w kom- 
panji.. A tamten ciągnie Jana-Marję.., 
Namawia... Tamten winien jest wszyst- 
kiemu.. Gdyby pan oficer nie dawał im 
urlopu tego samego dnia, mój mąż 
byłby jak anioł... Jak nowonarodzone 
dziecię... ai wile: 

Przyszłam właśnie prosić pana ofice- 
ra o to, choć wiem, Że wielka to śmia- 
łość z mojej strony... 

Chorąży, zdumiony słowami Breton. 
ki niepomiernie uspokoił ją jak mógł i 
pośpieszył ma statek, szykujący się do 
podniesienia kotwicy, 


W dziesięć minnt notem Jan-Maria ll 


„Sam Sobie” wezwany niezwłocznie stał 
w kajucie Maire'a salutując na przywi- 
tanie, 

— Tak dotrzymujesz słowa, Croua- 
dec? — spytał zwierzchnik głosem suro 
wym. 

— Poszedłem ze statku wprost do 
domu, panie poruczniku, jak obiecałem 
— bronił się marynarz. 

— Tak!.. Ale nie na długo! Powiedz 
— no mi, kto to jest ten Paulo, nieod. 
stępny twój towarzysz na lądzie? 

— Myślałem, dotychczas żę nie masz 

przyjaciół.. Że chodzisz samopas do 
knajpy !... 
Hm!., Hm!... Hh!. — odezwał 
się Jan-Marja „Sam Sobie” dusząc się 
od wstrzymywanego śmiechu — Ro... 
zu.,mióm!  Ro..zu...miem.:; Hm... 
Hm!.:: Hml., Marja-Anna, moja żona, 
hm... hml.: hm!.:. powiedziała panu 
porucznikowi o tem!.. Ona hm!'.: 
hm!., hml. mogła uwierzyć temu:.. 
Ale hm!.. hml.;; hml... pan porucz. 
nik wiem, że nie uwierzyłby.... 

— Paulo panie poruczniku — ciąg. 
nął dalej opanowawszy się wreszcie — 
nie egzystuje wcale. Stworzyłem go, żeby 
Marję-Annę uspokoić. Marja-Anna, pa- 
nie poruczniku, boi się, bym nie lata! 
za spódniczkami. Z dwojga złego woli, 
żebym miał kompana. Wymyśliłem tego 
Paula, który jako nieistniejący nie może 
być skory do bijatyki. Oto mi właśnie 
chodzi, 3a la i a Bo ja... prędko 
się unoszę, jak wypiję, panie poruczni- 
ku... W zeszłym roku na „Picardje” mia. 
łem dużo przykrości z tego powodu. To 
też teraz wolę sam sobie, panie porucz- 
niku! A dla spokoju Marji-Anny wymy: 
śliłem Paula i kwita! - 
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jak będą rozgrywane mistrzostwa świata 


w piłce 

W roku 1934 rozegrane zostaną pierwsze 
mistrzostwa świata w piłce nożnej. 

Wszystkie państwa, należące do między 
narodowego Zw. Piłkarskiego podzielone zo 
stały na grupy, w których mecze rozegrane 
zostaną już w roku 1933. Wyłonionych z 
tych walk najlepszych 

16 drużyn rozegra mecze finałowe na 

terenie Italji, 

Zdecydowano następujący podział na 
grupy: 

Europa zachodnia:  Belgja, Hiszpanja, 
Francja, Luksemburg, Portustlja, Niemcy. 


Europa północna: Holandja, Danja, 
Irlandia, Szwecja. 
Europa środkowa: Węgrzy, Aus':* 


Szwajcarja, Italia, Czechosłowacja. 

Enrona wschodnia: Finlandja, Estonju, 
Litwa. Rosja i Palska* 

Bałkan: Rułcarja, Grecja, Turcja, Ru- 
munja, Jugosławja. 


nożnej ? 

Ameryka północna: Stany Zjednoczone 
i Meksyk. 

Ameryka środkowa: Kuba, Costa Rica, 
Gwinea holenderska, Equador. 

Ameryka południowa: Brauzylja, Argen- 
tyna, Chili, Boliwja, Paragwaj, Peru, Urug- 
waj. 

Azja: Chiny, Indje holenderskie, Japon 
ja, Siam, Filipiny. 

Afryka: Egipt, Pulestyna. 

Zgłoszenia poszczegółnych państw przyj 
muje Włoski Związek Piłkarski, organiza- 
tor mistrzostw, do dnia 28 lutego 1933 roku. 

Do grupy finałowej wejdą: 

Europa zachodnia — 2 drużyny, Europa 
północna — dwie drużyny, Europa środko 

| wa — trzy, Wschodnia Europa — jedna dru 
|żvna: Ameryka półnoena i środkowa — 
mo jednej. Ameryka południowa — trzy. 
Azja f Afryka — po jednej. 


CO DALEJ? 


zaymatsvana sytuacja w lidze. 


Ubiegła niedziela nie przyniosła nam 
upragnionych rozstrzygnięć. Możnaby 
raczej powiedzieć, że sytuacja skompli- 
kowała się 

jeszcze bardziej 
i zarówno kwestja mistrzostwa, jak i 
spadku pozostaje nadal nierozstrzygnie- 
ta. Pogoń przegrała wprawdzie 4:1, 
jednak Cracovia okazała się wiernym to- 
warzyszem i w tym samym stosunku 
oddała punkty ŁKS-owi. 

W rezultacie więc Cracovia utrzymała 
się na pierwszem miejscu, Pogoń  za- 
mieniła wprawdzie miejsce swe. z War- 
tą, iednak ma też od niej o jedną grę 
mniej. Walka o prymat toczy sie wiec 


pomiędzy Cracovią, Wartą i Pogonią, 
Zawody eliminacyjne 
na bo sku 


W związku z mającvm się odbyć 
w r. b. rewanżowym meczem w pitke 
nożną między robotniczemi repre- 
zentacjami Warszawy i Łodzi o pu- 
har, ofiarowany przez prezydenta 
m. Łodzi Bronisława Ziemięckiego, 
kapitan sportowy Łódzkiego Robot- 
niczego Sportowego Komitetu Okrę 
gowego wyznaczył na boisku T. U. 
R. dwa mecze w celu zorjentowa- 
nia sie, którzy zawodnicy sa godni 
reprezentowania barw robotniczej 
Łodzi wspólnie z zawodnikami R. 
T, S. „Widzew”, na szkielecie któ- 
rego oparta będzie reprezentacja. 
Graia więc: * 

O godz. 13-ej R. S. S. „Naprzód” 


P. U. W. F., to 


gdyż Legja przegrywając mecz z Ru- 
chem 
straciła wszęlkie szanse. 
Ważkie słowo dorzucić może jeszcze Ł. 
K. S., który wywindował się na czwarte 
miejsce. Na dole sytuacja niemniej za- 
wikłana. Tylną straż tabeli stanowi 22 
Dp., Czarni į Polonja, a jedną drużynę 
dzieli od drugiej zaledwie różnica jednego 
punktu. Czarni są o tyle w gorszej sy- 
tuacji, że pozostały im do rozegrania 
tylko dwa spotkania, 

podczas gdy Polonja i 22 pp. mają przed 
sobą jeszcze cztery mecze. Jak widać 
bkczyć się należy w najbliższym czasie z 
| ardzo zażarta walka na tym odcinku. 


klubów robotniczych 
„T. U. R“ 


— R. K. P. „Morgensztern” o godz. 
T5-tej R. S. S. „Sztern” — R. N. $. 
SUR 

W dniu tym w czasie przerwy 
meczu „T. U. R” — „Sztern” odbę 
dzie się bieg na 3000 mtr. o nagrode 
przechodnią, ufundowana dla Kln- 
bu, którego zawodnik zdobędzie I 
miejsce. 

Bieg w roku bieżacym jest decv- 
dujacv, gdyż oba Kluby, t; i R. K. 
S. „Widzew” zdobyły nagrode tę po 
2 razy: 

„Widzew” w r. 1929 — (Berłow 
ski) iw r. 1931 — (Stanecki), „T. 

R” wr. 1928 — (Andrzejew- 
ski) i w r. 1930 — (Bielecki). 


nie C I. W, F. 


Częste pomyłki. 


Państwowy Urząd Wych, Fiz. i 
prosi nas o zaznaczenie, że dość często w pra 
sie codziennej, szczególniej pod fotografja- 
mi, miesza się Państwowy Urząd Wycho 
wania Fizycznego i PW (PUWF) z Central 
hym Instytutem Wychowania Fizycznego 
(CIWF). 

PUWF: jest najwyższym organem opieki 
rządowej nad wychowaniem  fizycznem. 


300006 posiadaczy 


P. W.|p. w. i sportem. Natomiast CIWF jest 


wyższą uczelnią wychowania fizycznego. 

Dyrektorem PIJWF jest pik. dypl. Wł. 
Kiliński, jego zastępcą — płk. dr T. Krzy» 
tki. Urząd mieści się w Warszawie przy 
ul Myśliwieckiei 3/5. 

Dyrektorem CIWF jest płk. dr. Z. Gile 
wicz, a Instytut mieści się na Bielanach pod 
Warszawą: 


odznaki sportowej 


w N emczech. 


W roku bieżacym dokładnie 89.800 
osób zdobyło niemiecką państwową od- 
znakę sportową. 

Obecnie ponad 800.000 osób posiada 


już odznakę, z tego — 3682 posiadaczy 
odznaki złotej. 

Aby zdobyć złotą odznakę w Niem- 
czech trzeba mieć powyżej 40 lat. 


Lisia farma 


w Zbicznie. 


Parka na chów kosztuje 2000 złotych. 


Z Brodnicy donoszą: 

Srebrny lis jest na najlepszej drodze zdoby- 
ela sobie wśród zwierząt naszego kraju prawa 
obywatelstwa; jego cenne futerko, z którego 
wyrabia się strojne kołnierze, jest przecież 
marzeniem modnych pań. 

W nadleśnictwie Zbiczno, niedaleko Brodni- 
cy, urządzona została pierwsza na Pomorzu 

hodowła srebrnych lisów, 

której kierownictwo państwo powierzyło nad- 
ieśniczemu p. Soboczyńskiemu. Lisia farma w 
Z obecme składa się, razem z przychówkiem. 
z 120 drapieżników o czarnem futerku przez 
które przebijają lekko włosy o srebrzystym po- 
łysku; jedynie końce ogonów są blałe. Z kon- 
dycji* tych przedstawiciel Hsiego rodu, które- 
go właściwą ojczyzną są dalekie kraje półno- 
cy, wnosić należy, że hodowla w Z. w którą 
jako kapitał zakładowy włożono 

około 130.000 zł., 
znajduje się w dobrej opiece. Osiągnięto, lak 
dotąd, dobre rezultaty, a roczny zysk w ub, 
latach wynosił ponad 20,000 zł. Przychówek 
sprzedany został w kraju jako materjal hodo- 
BEREE „EPOK TJ R IER ALEE ORE 


Wypłata zapomogi doraźnej. 


W poniedziałek, 24 puździermika roku 
bież: rozpocznie się wypłata państwowej za 
pomogi doraźnej za miesiąc naździernik dla 
bezrobotnych. 


płacono za parkę 10.000 zł. Wskutek kryzysu 
gospodarczego spadła obecnie Ich wartość, lecz 
mimo to płaci się w Niemczech 

jeszcze 2000—3000 zł, 
za parkę na chów. 

Lisia farma w Zbicznie, obejmująca 40 odru- 
towanych zagród, znajduje się w ogrodzie ho- 
dowła nurków (Nerz), zwierzątek, podobnych 
wielkością i kształtem do kun; kolonja nurków 
w Z. liczy obecnie 

ponad 100 sztuk. 
Zwierzątka przy starannym doglądzie į odpo- 
wiedniem odżywianłu zaaklimatyzowały się do- 
trze; chowają się w cieniu. ażeby wrażliwe 
ra słońce futerko, które ma barwę  zliniastą. 
rle wypłowiało, Nurki stoją wysoko w cenie; 
ża parkę na chów płaci się więcej niż 


za parę wyjazdowych koni, 


Nadleśnictwo Zbiczno, położone w najroman- 
tyczmejszem nustroniu pojezierza brodnickiego 
ma jeszcze jedną atrakcję: są to dzikie łabę- 
dzie, przebywające latem oddawna już na le- 
ziorze w Sumówku, jest to jedyna para łabędzi 
na poiezicrzu brodnickiem, Wychowały one w 
obecnym roku potomstwo, składające się z 4 
łabędzi, Dzikie łabędzie należą do ptaków wę: 
drownych, Odloty ich następują późną jesienią, 
Jako rzadkie okazy przyrody rodzimej dzikie 
łebędzie są tak, jak į czarne bociany objęte 


wlany, Lisy rozpłlodowe sprowadzone zostały 
przeważnie z Kanady. Przed kilku jeszcze laty 
E: ochrony, 
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Uroczyste przyjęcie 


polskiego króla kurkowego. 


W ratuszu brukselskim odbyło się uro 
czyste przyjęcie dla p. Laurenta Reitha, któ 
ry zdobył w Polsce na niedawnych mistrzow 
stwach łucznych tytuł mistrza świata i pol- 


skiego króla kurkowego. 

P- Reith w przemówieniu swem wygłosił 
szereg komplementów pod adresem organi. 
zatorów mistrzostw. 


Wynalazek kolarski rekordzisty świata. 


Klin z kartonu. 


Szwajcarski kolarz, Oscar Egg, rekordzi 
sta świata w jeździe godzinnej, zastosował 
do swego roweru własny wynalazek, polega 
jący na umieszczeniu klina z kartonu 

z przodu maszyny. 

Dzięki temu ulepszeniu opór powietrza 

znacznie się zmniejsza, bo pożwalu na zwięk 


szenie szybkości jazdy. Š š 

Wynalazek ten został wypróbowany na 
zawodach w Paryżu. Stwierdzono, że wyma 
lazek ten nie stoi w sprzeczności z regulami 
nem, określającym wyekwipowanie rowe- 
tów sportowych. 


Sport w kilku słowach. 


W związku z niedzielnym meczem li- 
gowym w Łodzi, który zostanie rozegra- 
ny między ŁKS-em a Warszawianką na 
bojsku ŁKS-u, dowiadujemy się, że skład 
Warszawianki będzie następujący: Jachi- 
mek, Zwierz, Rusin, Materski, Makowski, 
Hahn, Pyszkowski, Ketz, Królewiecki, Pi- 
liszek, Komgold. Mecz sędziować będzie 
p. Arczyński. 

W związku z pierwszym meczem bok- 
serskim o mistrzostwo drużynowe Polski 
w boksie, który odbędzie się w niedzielę, 
30 b. m. w Łodzi między śląskim Policyj- 
nym Klubem Sportowym a mistrzem o- 
dzi IKP., dowiadujemy się, że PKS. wy- 
stąpi w następujacym swym najsilniej- 
szym składzie (podług kolejności wag): 
Nowakowski — Matuszczyk, Cichy, Zach- 
let, Gburski, Wieczorek, Makosz, Wy- 
strach. Kierownictwo IKP. przeprowadzi- 
ło w składzie swej drużyny pewne zmiany, 
gdyż w wadze półciężkiej wystapi znajdu- 
jacy się ostatnio w dobrej formie Stahl II. 
Wobec tego program meczu przewiduje 
walki następuiacych par: w. musza: No- 
wakowski (PKS) — Pawlak (IKP), w. 
kogucia: Matuszczyk (PKS) — Spoden- 
kiewicz (IKP), w. piórkowa: Cichy (P. 
K. S.) — Taborek (IKP), w. lekka: Za- 
chlet (PKS) — Banasiak (IKP), w. pół- 
średnia: Gburski (PKS) — Garnczarek 
(TKP), w. średnia: Wieczorek (PKS) — 
Chmielewski (IKP), w. półcieżka: Ma- 
kosz (PKS) — Stah! II (IKP) f w. cięż- 
ka: Wovstrach (PKS) — Konarzewski 
(IKP), Ponieważ mecz nosić będzie cha- 
rakter mistrzowski, wszystkie walki będa 
czterorundowe. Najciekawiej zanowi?da 
się walka Wieczorek--Chmielewski, gdyż 
zawodnik Ślaski znaiduie sie ostatnio w 
dos*onałej formie, Mecz odbedzie się w 
lekalu „Scala'* przy ulicy Śródmie*skiej 
przyczem bilety w cenie od 1— 52) zna! 


E. Restel (Piotrkowska 84). 

Wizyta nailepszych tennisistek polskich 
w Łodzi — Jędrzejowskiej i Dubieńskicj, 
która będzie nosiła charakter międzymia- 
stowego meczu kobiecego tennisoweco 
Kraków — Łódź, potrwa dwa dni, przy- 
czem program spotkań został ustalony na 
stępująco: sobota: od godz, 14 pry poje- 
dyńcze pań: Jędrzejowska — Posseltów- 
na i Dubieńska — Cramerówna (mistrzy- 
ni Łodzi). 


Pozatem odbędą się gry mieszane. — 
W niedzielę spotkania będa sie odbywać 
d godziny 10 do 12.30 i od 16 do zmro- 
ku. Zostaną rozegrane grvnojedyńcze pań: 
Jedrzejowska — Cramerówna i Dubień- 
ska — Poseltówna. Poza tem gry miesza- 
ne, w których wezma prewdopodobnie u- 
dział bracia Stolarow. Mecz tennisowy 
Łódź — Kraków wzbudził w mieście zro- 
"umiałe zainteresowanie i zgromoadz ' 
kortach Helenowa miłośników tennisu. — 
Zwłaszcza sensacvinie zarowiada sie pierw 
szy wystep w naszem mieście Jędrzejow 
skiej. 

(—) Kierownictwo sekcji 
skiej IKP. przygotowuje na obecny 


RADIO-KAĄACIK. 


RASZYN, sobota, 

11.40 Przegląd prasy polskiej, 1150 Kom 
meteor. dla komunikacji lotniczej. 11.58 Sygnał 
czasu. 12.05 Program na dzień bież,  12.10— 
13.00 Płyty. 13.10 Urzęd. komunikat PIM., 13,15 
roranek szkolny ze Lwowa. 1540 Komunika. 
gospodarczy, 1550 Wiadomości wojskowe | 
strzeleckie omówi red. P. I. Targ. 16.00 Słucho- 
wisko dla dzieci ze Lwowa. 16,25 Płyty. 16.40 
Odczyt p, Elli Megyery p. t. „Węgierska sztuka 
ivtdowa* 17.00—17.30 Audycja dla chorych. 17.30 
Komun. dla żeglugi | rybaków. 17.40 Odczyt ak- 
tnalny 17,55 Program ma dzięń nast,  18.00— 
18.55 Muzyka jazzowa z dancingu Adrla. W 
przerwie: Wiadomośc! bieżące. 18.55 Rozmałto- 
ścd 19,15 Kom. Tow. Zach do Hodowli Koni w 
Polsce. 19,20 „Książka rolnicza”, wvygł. inż. 
Wł. Sawicki, 19.30 1.Na widnokręgu“. 19.45 Pra 
sowy Dziennik Radjowy. 2000—22.00 Muzyka 
lekka. W przerwie: Wiadomości sportowe 1 
Dodatek do Pras. Dz. Radj, 22.05—22.40 Utwo- 
ry Chopina w wyk. Leopolda Muenzera' 22,40 
Feljetoń p. t. "W Ojczyźnie Water Scotta". 
wygł. p. St. Podhorska—Okołów, 2255 Urzęd. 
kom, PIM. 1 komunikat policyjny. 23.00—24.00 
Muzyka taneczna, 


KOENIGSWUSTFRHAUSEN, sobota. 
14.00—15.00 Koncert z Berlina, 16.00—16.25 
Prof. Segal: „Kicz i jego znaczenie dla sztuki i 
życia*, 17.50—18.05 Prof Fitzner: „Prądawne 
placówki kultury zachodniej według Odyssei“ 
19,00—19,40 Lekcja francuskiego,  19,40—20,00 
Red, O. Ernst: „Kościół a społeczeństwo”, 
20.00 Transm. z Langenbergu, 22,15 Komunika- 
ty, nas, muzyka taneczna, `` : 
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duia się już w przedsprzedaży w firmie ciekawienie 


zon bokserski niezwykle bogaty pro- 
gram. Prócz spotkań o mistrzostwo pię- 
Ściarze tego klubu, odbędą po meczu 
Polska-Szwecja, jak już podawaliśmy, 
į tournee po Estonji i Finlandji. Pozatem 
prowadzone są już pertraktacje z mi- 
strzowską drużyną Węgier w celu roze- 
grania w grudniu meczu towarzyskiego 
w Łodzi. Wreszcie w lutym zamierza IKP 
urządzić wielką rewję najlepszych pięś- 
ciarzy polskich, na której odbędzie się 
szereg sensacyjnych walk. 


Strzeleckie mistrzostwa świata 
w Granadzie. 

Nadzieje Finlandji na uzyskanie man- 
datu organizatora strzeleckich mistrzostw 
świata w roku przyszłym — 

zostały zawiedzione, 

Mistrzostwa te odbędą się w Grana- 
dzie, gdzie już przystąpiono do budowy 
odpowiednich strzelnic. 


Polacy w Międzynarodowym 
Związku Automobilowym. 


Do zarządu Międzynarodowego Związku 
Automobilowego powołano na prezesa Firun 
cuza hr. de Vogue 


Do zarządu wszedł między innymi Po- 
luk, hr. Raczyński, a do komisji sporto- 
| wej — p. Regulski. 
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| Wycieczka inżynierów, techników 
| i przemysłowców do Z. S.S. R. 


Donosiliśmy już o urządzanej przez Stowa” 
rzyszenie Inżynierów w Warszawie wyciecze” 
do Rosji Sowieckiej. Wycieczka ta dostępna tyl 
ikọ dla sfer przemysłowych wywołała wielkie za 


Pożyteczna inicjatywa  Stowarzyszenią In" 
żynierów poznania zbljiska rynku rosyjskiego 
spotkała się z poparciem Ministerstwa dla Han 
dlu i Przemysłu. Również Izba Przemysłowo” 
Handlowa przyrzekła swą pomoc przy organi” 
zacji wspomnianej wycieczki. 

Wycieczka wyjeżdża z Warszawy 15 grudnia 
rb. Potrwa ona trzy tygodnie. Uczestnicy zwie 
dzają najciekawsze ośrodki przemysłu rosyj- 
skiego i przez czas swego pobytu w Rosji za” 
poznają się z różnemi gałęziami przemysłu. 
Poza tem wycieczka pozna nowe zakłady prze” 
mysłowe, elektrownie wielkie, fabryki ma- 
szyn, samochodów, odlewnię stali, wielkie fabry 
ki obuwia, traktorów, instytucje kulturalne į 
oświatowe, szpitale i ich urządzenia i t. d. 

Specjalne zaciekawienie wywołuje niedawno 
otwarta wielka elektrownia wodna „Dniepro- 
stroj“. 

Do udziału w wycieczce zgłaszają silę ze 
wszystkich stron Polski inżynierowie, przemy* 
słowcy, architekci, technicy. 

Wszelkich szczegółowych informacyj udzie- 
la Stowarzyszenie Inżynierów w Warszawie, 
Bielańska 18, tel. 11—85—71 codziennie między 
5—7 wiecz., oraz Ajencja P. B. P. „Orbis“ w 
Warszawie przy ul. Marszałkowskiej 153, tel. 
264—11 codziennie od 9 rano do 9-ej wieczór. 


Conas popra Powoje? 


Teatr Miejski: — Circe. 

Teatr Kameralny: — Umiłowany Leopold. 
Teatr Popularny: — Księżna Cyrkówka 
Teatr Melodram: — Królowa  przedmie- 
ścia. 

Adria — W pogoni za miljonami. 


Capitol: — Szanghaj express. 

Casino: — Mata Hari. 

Corso: — I. Lewy i S-ka. II, Walka o dja- 

menty. 

Czary: — I, Ich dola I niedola, (Flip i Flap), 

II. Indyjska krew. 

Cyrk Staniewskich — Wielki program cyr- 
kowy. 

Grand Kino: — Kochaj mnie dziś. 

Jar: — Sałatka jesienna. 

Ludowy: — Broadway. 

Luna — Liffanka chce się rozwieść. 

Metro — Ułani, ułani, chłopcy malowani. 

Mimoza — Glorja. 

Ośwłatowy: — Dla dorod. W tajdze Sybi- 

ru; — dla młodz. Walka tytanów, 

Palace — Miłość dońskiego kozaka. 

Pan I Bal w operze. II Żółta kontrabanda. 

Przedwiośnie — Odwieczna pieśń. 

Rakleta: — Czarujący chłopiec. 

Resursa — Zemsta nietoperza. 

Sztuka: — Dwa serca blją w walca takt. 

Splendid: — Głos pustym. 

Zachęta — Błękitny ekspres. 
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Zycie ekonomiczne. 


BAWEŁNA. 
Liverpool. Loco 5.54. październik 5.24, li 
stopad 5.21, grudzień 5.19. 
Egipska. Loco 8.05, październik 7.60, 
pad 7.66, grudzień 7.63. 


Waluty dewizy I akce 
na giełdzie warszawskiej 


POPRAWA KURSU DEWIZY ANGIELSKIEJ. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował nastrój 
mocniejszy. 

Dewiza angielska, która w dniu poprzednim 
poniosła tak znaczną stratę, odzyskała część 
zniżki, a mianowicie 19 gr. na 1 funcie. 

Pozatem kursy były mocniejsze; Folandja 
podniosła się o 30 gr. na 100 fl, hol, Paryż @ 
4,5 gr. na 100 fr. fr., Szwajcarja o 10 gr. na 100 
Ír. szw, 

UTRZYMANY NASTRÓJ DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 

Dział pożyczek premjowych cechowała ten: 
dencja utrzymana z odcieniem mocniejszym. 

4 proc. „Pożyczka Dolarowa oraz 3 proc, 
Pożyczka Budowlana zmian kursowych nie wy- 
kazały, 4 proc, Pożyczka Inwestycyjna w prze: 
biegu tranzakcyj zyskała 25 gr. na sztuce, 

Z innych papierów: 5 proc. Pożyczka Kon: 
wersyjna oraz listy I obligacje banków państwt 
wych pozostały na poziomie niezmienionym, 6 
proc. Pożyczka Dolarowa straciła 0.25 proc, 7 
proc Pożyczka Stabilizacyjna 0.38 proc, 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 38,50 
Prem]. Poż. Dolarowa, serja III 50,00, Premjowa 
Pożyczka Inwestycyjna 96.25—96,50, Państw. 
Pożyczka Konwersyjna 1924 r, 40,50, Pożyczka 
Dolarowa 1919—1920 r. 5575—5525, Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r. 53.00—53.25, Listy Zastaw 
ne Banku Rolnego 83,25, Listy Zastawne Banku 
Rolnego 94.00, Listy Zast. Banku Gosp. Kraj, 
H em. 83.25, Listy Zast. Banku Gosp. kraj. I 
em, 94.00, Obligacje Komunalne Banku Gosp. 
Kraj, II em, 83,25, Obligacje Komunalne Banku 


listu 


Gosp. Kraj. I em. 94.00, Listy, zast. Tow, Kr Z . 


w Warszawie 1928 r, 52,00, Listy Zast, Tow, 
Kred. Ziemsk, w Warszawie  38—37.75, Listy 


Zast. Tow. Kred, m, Warszawy 44.75, Listy 


Zast. Tow. Kred. m, Warszawy 48.00, Listy Za- 
stawne Tow, Kred. m. Warszawy 58,25—58,60, 
Listy Zast, Tow. Kred. m. Lublina 48.00. 


SŁABSZA TENDENCJA DLA AKCYJ, 

Z papierów dywidendowych akcje Banku Pol 
skiego obniżyły się o 50 gr. na sztuce, Tespa- 
mi obracano po cenię niezmienionej 
10.10, b. r.), również zmian kursowych nie wy: 
kązały akcje Lilpopa, Starachowice natomiast 
w stosunku do ostatnich notowań urzędowycj 
z dnia 11 b, m. straciły 55 gr. na sztuce, 


KURSY AKCYJ. 1 


Bank Polski 87.50, Sole Potasowe 75.00, LH ` 


pop 13.00, Starachowice 8,70. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 21 października, Urzędowa cedit- 
la Giełdy Zbożowo— Towarowej, ceny za 106 
kg. parytet wagon Warszawa, w handfu hur- 
towym, ładunek wagon.; kursy ustalone na poć 
stawie cen giełdowych: żyto standard I 700 gr. 
(119 f) 16.75—17.25, — standard II 587 gr. (11 
i) 16.50—16,75, pszenica czerwona, jara,’ azklists 
775 gr. (132 f) 27.00—28,50, — jednolita 742 gr, 
(126 f) 27.00—27.50, — zbierana 731 gr. (124 f) 
26,00—26.50. groch polny z workiem 2400— 
£600; Wiktorja z work,  26.00—2900; mąka 
pszenna luksusowa wym. 40 — 50 proc, 45.00— 
50,00; mąka pszenna 000 wym, 50—60 proc. 
40.00—45.00; mąka żytnia pytl. I gat, 65—53 
proc. 27.00—29.00, mąka żytnia sitk, II gat po 
55 proc, 21,00—23,00: mąka żytnia razowa 95 
proc. 22.00—24.00, 
TORTA ESETA O EOE ZAIR 


W JARZE JAK W BARZE: 
padają „Jestenną sałatkę”. 
Oglądałem już rozmaite winegrety i sałat 


ki, podawane z kuszącym uśmieszkiem przez 
podkasaną muzę. Smakowały rozmaicie; raz 
były  przesołone, drugi raz.. zresztą poco 


wracać do przeszłości, skoro 
żyjemy teraźniejszością. 

Od kilku dni dyrektor Majde częstuje łodziaś 
pierwszorzędnie spreparowaną sałatką, którą 
niewiadomo dlaczego, nazwał „jesienna“, Przy: 
miotnik niezbyt fortunnie wybrany. Tymcza 
sem „Jesienna sałatka* niema nic współnegc 
z deszczem i wichrami a przeciwnie zapra- 


wiora jest takim humorem, 
że pękać ze miechu.. W .Jarze" jest trzech 
wesołków: Laskowski, Rełski i Woliński. Ta 


właśnie trójka „robł humor* á łaskocze ło- 
dzian zapracowanych. Udaje lej się, bo uda- 
je.. Zofja Terne w półfinale — przepyszna 
Oszałamia swoim śpiewem... piękną  mełodją.: 
P. Zoíja Terne oszałamia, a rozkapryszona Ja- 
nina Winiarska rozczulą wszystkich ojców na 
sali. Niejeden zapewne myśli: — takie bobo, 
a już jest sobą. Racja!.. Mała Janinka jak mo- 
że tak pracuje na kawałek chlebka z kawio- 
rem lub łososiem. Moła Janinka w „Jestennej 
sałatce* w zupełności zasłużyła na te przys 
maki I na to by ją iaknafiiczniejsze rzesze to- 
dzian podziwiały. 

A przecież gościnność „Jaru“ 
być przysłowiowa I... 


Co zgólować jutro na obiad? 


Zupa jabłezana. 
Sznycle z kuszką krakowską i sałata 
pomidorowa. 


zaczyna hi 


WINSZUJEMY 
Jutro: Kordauli. 
Wschód słońca 6:00 
Zachód — 16.31 
Długość dnia 10,22 
Ubyło dnia 6,3) 
Tydzień 43, | 
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Rośliny na djecie. 
Kwiaty kwitną z głodu, 


Powszechnie panuje przekonanie, że 
istoty ograniczone rozmnażają się tem 
lepiej, im obficiej są odżywiane, Jednak 
w życiu niejednokrotnie obserwujemy 
zjawiska wręcz przeciwne i to nietylko 
wśród ludzi. Wszak jest dowiedzionem, 
że ludzie szczupli mają najczęściej wię- 
cej potomstwa, 
niż otyli I zbyt rozrośli, 

a urodziny w sferach wyższych, do- 
brze pod względem majątkowym sytuo- 
wane, są o wiele rządszem zjawiskiem, 


- niż wśród proletariatu, żyjącego w gor- 


szych warunkach. To samo obserwuje- 
my wśród zwierząt — zwierzęta, które 
w stanie dzikim zmuszone są prowa- 
dzić zaciętą walkę o byt, rozmnażają 
się obficie, a przy beztroskiem życiu w 
niewoli wykazują znaczne zmniejszenie 
zdolności rozrodowej. 

Szczególnie dokładnie zjawisko to 
zbadano w świecie roślinnym. Doświad- 
czenia wykazały, że rośliny, obficie od 


kli 


Niedawno wydana w Londynie książka 
o Bernardzie Shaw (Bernard Shaw by 
Franck Harris) stała się jedną z sensacyj- 
nych powieści i zrobiła niemniej hałasu 
od korespondencji Shaw'a ze zmarłą ar- 
tystką Ellen Tarry, drukowanej swego cza 
su w odcinkach gazety. 


W Anglji bardzo rzadko ukazują się 
wogóle tak 


ściśle intymne biografje, 


jak ta. Nawet we Francji książka taka 
mogłaby się ukazać jedynie po śmierci 
osoby, której jest poświęcona. „Anatol 
France w pantoflach” — książka pióra 
sekretarza osobistego autora, która wy- 
wołała konsternację w sferach literackich 
z powodu zbyt wielkiej szczerości, jest u- 
tworem pensjonarki w porównaniu z bio- 
grafją Shaw'a. 

. Dość znany pisarz, Franck Harris, był 
rówieśnikiem i przyjacielem Shaw'a. Z 
pod jego pióra wyszło sporo biografij 
(szczególnie znana jest monografja jego 
o Oskarze Wild'zie). 

Od dawna Harris marzył o napisaniu 
biografji Shaw'a, lecz znakomity pisarz 
nie chciał się zgodzić na to, „Nie chcę, 
byś pisał moją biografję” — pisał do 
'niego w odpowiedzi na prośbę o udzielenie 
danych biograficznych. „Zrobiłeś z Szek- 
spira coś pośredniego między maryna- 
rzem z melodramatu a -zbrodniarzem... 
Bóg wie, 

co zrobisz ze mnie”. 

Lecz Harris postawił na swojem. Pra- 
wie w każdym rozdziale załączone są li- 
sty Shaw*a, w których on sam opowia- 
da o sobie. Biografja staje się w ten spo- 
sób raczej autobiografją i to nadaje 
książce pikanterji. Jak dowiaduje się 
czytelnik z przedmowy, wydawca rekla- 
mował ją, jako autobiografję, lecz Shaw 
zaprotestował, grożąc sądem.... 

Harris z niebywałą otwartością opo- 
wiada szczegółowo o tem, jak 
Shaw kocha się w reklamie, 

Jak starannie „robi” sobie nazwisko. Bar 
dzo wiele miejsca i uwag poświęca sto- 
sunkowi Shaw'a do kobiet. Sprawa ta 
traktowana jest w książce z niezwykłą 
na angielskie stosunki szczerością; Har- 
m twierdzi, że stosunek Shawʻa do ko- 

iet 
jest zupelnie platoniczny, 

Shaw w swych listach obala to twierdze- 
nie, lecz Harris uporczywie obstaje przy 
swojem. 


Z niemniejszą szczerością mówi autor 
o zmanierowaniu pisarza, o braku zasad 
i nieszczerości. „Shaw to najsprytniejszy 
plagiator — pisze Harris, najbardziej 
zręczny literacki złodziej kieszonkowy, 
jakiego kiedykolwiek znał świat”. W książ 
ce znajdują się niektóre bardzo trafne 0- 
kreślenia Shaw'a i jego twórczości, lecz 
specjalnie dużo jest tam plotek, 


czasem zupełnie niecenzuralnych. 


Trudno sobie wyobrazić kogoś inne- 
go poza Shaw'em, ktoby pozwolił na 
wydrukowanie podobnej książki, Lecz 
Shaw nietylko różo: lecz dostarczy! 
materjału i zaopatrzył biografję przed- 
mową. 

Franck Harris umarł na kilka miesięcy 
przed ukazaniem się książki. Przed śmier 
cią prosił Shaw'a 

o zrobienie korekty, 


Pisarz spełnił sprośbę przyjaciela i w wie 
łu miejscach porobił poprawki. „Wiele 
dziwnych į niemądrych rzeczy robiłem 
nieraz w ciagu mego życia — przyznaje 
się Shaw w epiłogu skreślonym własno- 


Nie pijcie mleka 
nieprzegotowanego! 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst. 


korzeni odżywiane dają więcej liści niż 
kwiatów. Dlatego też ogrodnicy, chcąc 
„pędzić“ piękne rośliny kwiatowe i zmu 
szać je do obfitego kwitnięcia, wsadzają 
je w małe doniczki, gdzie korzenie ską” 
pe tylko 
ciągną soki, 
Tak, „na djecie* trzymana, ale wysta 
wiona na działanie słońca roślina, 
kwitnie bardzo obficie, 

Można to zaobserwować u azalji i ka- 
melji. Również petunja, wrzos i różne 
rozchodniki w jałowym, suchym gruncie 
pokrywają się całe kwieciem. Takie za- 
chowanie się organizmów nie jest by” 
najmniej nielogicznością natury: istota 
czująca się zagrożoną w swojem intnie 
niu, pragnie niejako wydać na Świat jak 
największą ilość potomstwa, z którego 
wobec niekorzystnych warunków 
bytu — tylko znikoma część dojdzie do 
dojrzałości i będzie mogła dalej 

pełnić funkcję rozrodcze, 


— 


y nie interesuja króla paradoksi. | © 


Zuchwała książka o Bernardzie Shaw. 


ręcznie — lecz korekta tej książki to naj- 


|dziksze zajęcie ze wszystkich”. 
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Zabytki kresowe. 


Ba: przedstawia barokowy kościół po- 
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Tajemnice angielskiego wywiadu. 


Zbrodnie czy zręczna inscenizacja ? 


Dość często ostatnio gazety do- 
noszą o tajemniczem morderstwie 
popełnionem we Francji na osobie 
Anglika, lub Angielki, 

Przed kilku dniami pisaliśmy na 
tem miejscu o zamordowaniu Angli 
ka Donalda Rossa w Maison Laffit- 
te pod Paryżem. 

Policja francuska 
stoi 


dotychczas 


wobec zagadki, 
choć upłynęło już kilka tygodni od 
dnia zbrodni. 
Francuska opinja publiczna wyra 
ża się w słowach: „Zabójca Rossa? 


Nie znajdzie się nigdy, tak, jak 
nie znaleźli się poprzedni zabójcy 
Anglików we Francji”. 

Jakież to były owe poprzednie 
zbrodnie? 

Serja ich rozpoczyna się 26 lu- 
tego 1927 r., kiedy to znaleziono za 
Laskiem Bulońskim w Paryżu zwło 
ki angielskiej „nurse” miss Daniels. 

20 maja 1928 r. na plaży w Tou- 


ernardyński w Słonimiu. Ww gmachu klasz- quet zamordowano Angielkę mrs. 


tornym mieści się obecnie starostwo. 


Wilson. 


Afrykanki o migdałowych oczach. 


Dwumetrowi władcy jeziora Tanganjika. 


Nowsze bacunia wskazują, że nasza zna 


| jomość dziejów Afryki i jej zaludnienia wy 


kazuje 
poważne luki. 

Od czasu do czasu przesiąkają do nas 
wiadomości o tajemniczych karłach w nie 
dostępnych dżung'uch afrykańskich, o dzi- 
kich szczepach ludożerców, o potomkach in 
nych ras kolorowych, wiodacych tutaj ży- 
wot ludzi, rmaconych na od!udną wyspę. 
O rorbitkach takiego plemienia pisze po- 
dróżnik afrykański Gerhard Schmidt m. in. 
jak następuje: 

Już okořo r. 3000 przed rnr. Chr. usiło 
wały ekspedycje egipskie dotrzeć do bajecz 
nego kraju Punt, w którym miały znajdo- 
wać się Źródła Nilu. Cześci ich wróc'łv. 
nrzynosząc ze soba wiadomości o Indech 
olbrzymów i ksrłów. jakie napotka rr 
swej drodze. [Istotnie też wnetrze Afryki 
kryje w sobie “dwa tajemnicze ludy 
pierzchliwych karłów Pigmejów i na połud 
nio - zachód od jeziora Wiktorja przeszło 
2.metrowych olbrzymów plemienia Watussi. 
/Zuimuia oni rozległe í urodzajne terytorja 
nad półnornem wybrzeżem jeziora Tan- 
gamjika. Wszedzie pasą sie tam trzody pięk 
nego bvdła o białych rogach. Tutai żyja ja 
ko władcy rrd przeszło jednym milionem 
murzynów Watussowie, w prostej linji wywo 
dzący się 

od sterożytnych Egipcjan. 


Zaginione plemię. 


Zachował się tam ustrój fendalay do 
dnia dzisiejszego. Oparkanione zagrody z 
grubej trzciny bambusowej rozproszone są 
po całym kraju i robią wrażenie starożyt- 


nych grodzisk. 


Zagroda podzielona jest na część dla pa 
na, komnatę dla kobiet i pomieszczenie 
dla murzynów podwładnych. Rozrzuceni po 
p'askowzeórzu Watussowie podporzadkown 
nî są królowi, na dworze którego chowają 
wię 

synowie zamożnych. 


Kró!a nie należy porównywać z kacyka 
mi mnurzyńskimi, którym białi pozostawili 
tyle właśnie w'ndav, ile wymaga utrzymywa 
nie w porzadku dróg 1 ściąsanie podatków. 


Webodziliśmy na jedno z wzgórz pokry 
tych trawa. kiedy na rrzhfecie pasórka po 
łjawiła sie na tle zachodraceco s'ońica grurn 
mnrzynów. ama r=ele'kroczył ubrany w 
szkarłatną tan'kę Mtusi. 


Był to mężczyzna o wysokości przeszło 


2 mtr., 
doskonale zbudowany, pewny siebie. 
Z wykwintną uprzęimością zaprowadził nas 
na brzee strumyka i wskazał nam odnowied 
nie miejsce pod obozowisko. Na skinienie 
jego roznierzchli się towarzyszacy mu mu 
tzyni i zjawi! się n'ehnwem z żywnością. 
Następnego dnia złożyłem  gościnnemu 


Praga się śmieje.:. 


Młoda żona starego architekta 


Historja, jak z Boccacia! Śmieje się z 
niej cała Praga. 

Młodziutka małżonka starszego 'wie- 
kiem architekta Karola Hupy, 
ła pewnego inżyniera. 


drodze skinął na policjanta i polecił mu 
skrzynię otworzyć. 
Istotnie, z pudła wyszła jego młoda i 


pokocha- | ładna macocha. 


Pan Huby rozwodzi się, a Praga się 


Młodzi zaczęli się coraz częściej spoty- | Śmieje... 


kać, Zachowywali przytem wszelkie środ- 
ki ostrożności į byliby, może, 
czas szczęśliwi, 

gdyby nie źli ludzie, 

Źli ludzie napisali do pana Hupy list 
anonimowy: 

„Żona pańska będzie dziś o 5 w miesz- 
kamiu inżyniera“. 

Architekt udał się do tego mieszkania, 
ale inżynier otworzył mu drzwi nieco zdzi- 
wiony i oświadczył uprzejmie: 

— Nie widziałem pańskiej żony od- 
dawna... 

Architekt nie wierzył. Był przekona- 
ny, że żona tam jest. 

Sprowadził, więc, swoje dorosłe dzieci 
z pierwszego małżeństwa, dwu synów i 
córkę, i przed domem, w którym mieszkał 
inżynier, 

rozpoczęto formalne oblężenie, 

Całą noc i cały następny dzień trwaly 
dyżury, ale żona architekta nie wychodzi- 
ła, choć wiedziano napewno, że tam jest. 

Wszyscy sąsiedzi wiedzieli, o co cho- 
dzi, i pełni wesołości czekali na rezultat 
tej obławy. 

Rankiem, gdy przed domem czuwał 
jako jedyny dyżurny syn architekta, 
zajechał przed dom ciężarowy samochód. 
Dwaj ludzie wvnieśli ciężką skrzynię i po- 
stawili na wozie. 

Gdy auto już ruszało, syn architekta, | 
nagle, wiedziony natchnieniem, uczepił się 
z tyłu i pojechał wraz ze skrzynią. Po | 


—— 
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Jesienne rozrywki. 


Mtusł wizytę w jego bliskiem  domostwie. 
Żona jego i córki witały mnie bez wszelkie 
go zażenowania. Delikatne ręce i nogi przy 
ozdcbione miały szerokiemi pierścieniami 
bronzowemi, a subtelne twurze o migdało- 
wych oczach i karminowych ustach przy- 
pominały raczej obraz Madonny, niż 


krajowców afrykańskich. 


Ludzie ci nie mają nic w sobie, coby 
przypomintało murzyna. Jako naród panów 
nie zajmują się oni żadnem rzemiosłem, któ 
re wykonuią ich podwładni. Mtussf wypeł 
nia ty!ko dwa zajęcia: hodowla bydła f 
sport. W sporcie są oni mistrzami. Z lek 
kością p'łki przeskakuje Mtusef przez prze 
szkody przeszło dwumetrowe. 

Watussi, którzy są niewątpliwie potom 
knmi starożytnych Egipcjan, zachowali dzię 
ki fzolacji swej i sęsiedztwu niskich plemion 
murzyńskich do dzisiaj 

bezwzgiędrą czystość swej rasy. 


Do przeszłości należy inne plemię pa 
nów, którego istnienie potwierdzają zabytki 
sztuki fantastycznej. Plemię to nazywało 


30 kwietnia 1929 r. w okolicaca 
Aix en Provence zabito miss Bian 
ston. 

10 lipca 1930 r. zniknął i nigdy 
się nie odnalazł konsul angielski w 
Marsylji, Reginald Lee. 

A teraz ostatnio, Donald Rosse 
kupiec angielski padł od ręki nierder 
cy w swej willi pod Paryżem. Poli- 
cia się 

l nie martwi, 

Jakże wyglądało śledztwo w 
tych tajeniniczych aferach? 

Bardzo dziwnie. £ 

W sprawie miss Branston podej 
rzewano o zbrodnię jej przyjaciela, 
młodego wieśniaka, nazwiskiem Pi- 
net, ale sąd go uniewipa?ł Prawdzi- 
wego zbrodniarza nie zna:t”iono. 

Policja oświadczyła, że stai wo- 
bec zagadki. 


Do tego samego wniosku doszła 
w związku ze sprawą zamordowa- 
nej mrs. Wilson. 

W trzy lata po jej śmierci o- 
świadczono oficjalnie, że sprawa jest 
nie do rozwiązania. 


Zniknięciem konsula Lee prze» 
stano się nagle, nieledwie z dnia ną 
dzień, interesować, 

I rzecz szczególna. Prawie 


wszyscy zamordowani byli kiedyś, 
lub do ostatniej chwili y 


członkami wywiadu angielskiego. 


NAJWIĘKSZA ZAGADKA. 


Policja francuska twierdziła, że 
konsul Lee należał do „Secret Ser- 
vice” przez cały czas wojny i że to 
samo da się powiedzieć o ostatniej 
ofierze Donalfzie Ross. 

Wypadek zamordowania Donal- 
da Rossa obfituje w tyle sprzecznoś 
ci, że i tu policja stol wobśc sploty 
zagadek. 

Tapety w willi Rossa zastanę 
zdarte, meble poprute, 

obrazy zdjęte ze Ścian. 

Wszystko to wskazywałoby na 
usilne poszukiwanie jakichś doku4 
mentów. 


INSCENIZACJA? 


Policji francuskiej nasunęło się. 
jednak, podejrzenie, iż stan, w ja- 
kim znaleziono mieszkanie po doko- 
naniu morderstwa, był tylko zręcz- 
ną inscenizacją. 

Po zamordowaniu konsula Lee 
odniesiono to samo wrażenie, a stan 
pokoju, w którvm zamordowano w 


się Benin, a siedzibą jego był kruj Nigeria | Touquet p. Wilson, wyraźnie nasu- 


pad Oceanem Atlantyckim, pozostający pod 
protektoratem angielskim. Obecnie groma 
dzi się w Paryżu zabytki ich wspaniałej kul 
tury, któru zdaniem znawców dorównuje 
w czasie swego rozkwitu kulturze greckiej i 
rzymskiej za czasów Peryklesa 1 Augusta. 
Dzieła ich sztuki dowodzą, że umielń oni 
obr”biać bronz i żelazo, że ich rzemieślnicy 
zmałi doskonale sztuki piękne f posiadali 


znakomite instrumenty i narzędzia. 


Beninów odkryli Portugalczycy w wieku 
XV. W owych czasach było państwo Beni 
nów jednem z najpotężniejszych państw za 
chodniej Afryki. Król nazywał się Oba i 
był w rękach pogańskich kapłanów nie wie 
le więcej niż marjonetką. Był on prawie 
jeńcem w swoim pałacn królewskim. Głów 
nem bóstwem było JUJU, na którego część 
składano z okazji rozmaitych uroczystości 


ofiary w ludziach, 


w których po poprzedniem znieczuleniu za 
pomocą specjalnych trucizn, krzyżowano. 


Stolica Benin różni się dodatnio pod 
względem urbanistycznym od innych miast 
afrykańskich, posiada prosto zhudowane uli 
ce i szerokie aleje. Olbrzymi pałac królew 
ski jest 

tak artystycznie przyozdobiony 
jak się tego nie spotyka u innych tego ro 
dzaju budowli. 

Największą zagadkę przedstawła zniknię 
cie z widowni tej wysoce kulturalnej rasy. 
W latach sześćdziesiątych ub. wieku Anglja 
zajęła Benin, a wojska angielskie znalazły 
w pałacu królewskim liczne dowody wyso 
kiej kultury zaginionego plemienia. W r. 
1897 pożar zniszczył część pałacu i nagro 
madzonych w nim zbiorów, reszta ich w spo 
sób nie bardzo wyjaśniony rozproszyła się 
po rozmaftych muzeach europejskich í ame 
ryknńskich. 

Przygotowująca się obecnie wystawa pa 
ryska ma dać pogląd na całokształt zaginio 


Sport myśliwski ma również wśród pań nej a tak wysoko rozwiniętej kultury Beni 


liczne zwolenniczki. 
na na dobre właściwy sezon polowtń. 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskieg6 


w Łodzi Piotrkowska 195 (Karola 2) 


Październik rozpoczy | nu. 


—— 


wał takie przypuszczenia. 


Miss Branton, natomiast, co da 
której zabójcy usiłowali wmówić w 
otoczenie samobójstwo, znaleziono 
w ogrodowym basenie. 


Czy te wszystkie przykłady są 
serją przypadków, czy też kryje sie 
za niemi coś innego? 

„Bo... „śmierć nie mówi ani sło 
wa”. 


Podsłuchane. 


ROZTARGNIENIE, 


Żona: — Józieczku, czy wiesz, że od 
dwóch tygodni ani razu mnie nie pocało 
wałeś ? 

Profesor: — Tak? A kogóż ja w ta- 
kim razie w tym czasie całowałem ? 


PRZYJACIELE. 


Dwóch starych przyjaciół po obfitych 
libacjach wychodzi z handelku niepewnym 
krokiem. Nagle jeden z mich staje i woła 
zirytowany, 

— Jestem moim przyjacielem, czy nie? 

— Tak jest, a co? 

— W takim razie proszę cię uważaj 
poż na swoją żonę... ona nas obu zdra« 


PRZYSZŁE SZCZĘŚCIE, 


— Fred, ja marzę o tem, żeby z tobą 
dzielić wszystkie twoje radości į twoje 
troski i kłopoty. 

— Na szczęście skarbie ja nie mam 
żadnych trosk i kłopotów, 

— Ale ukochany, po ślubie, to wszysf 
ko przyjdzie jeszcze, nieprawda? 


SZKOPUŁ. 
— Kiedy wyjdziesz zamąż Halinko? 
Nigdy! 


— Dlaczego? 

— Ja za Stasia nie wyjdę, dopóki on 
nie otrzeźwieje, a on mnie nie chce, gdy 
nie będzie pijany. 


Za i, a 


SŘ a a 


Za wydawnictwo odpowłada. Władysław Stynułkowski. 


Za redakcję odpowiada: Roman Furmański, 


